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Redaktor Naczelny . przyjmuje S - -7~ po południu. I Dyrektor Wyd~wnictwa przyjmuje 11 -1 po południu. I 

Ceny Ogłoszen,. W tekścle . 20 gr„ za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr„ zwyczajne 5 gr„ za wlers~ milimetrowy; 1 ·Warunki' prenumeraty· w adn:iinistrac_ii, biurach 

• strona ogłoszeniowa podzleło!la· na .S tamów. Ogłoszenia . w kolorach o 50 pr9cent -d·ożej. · "- dzlennuców, kioskach -

Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla .„oszukuj11cych pracy a gr. za wyraz.· Ogłoszenia zagranl<:zne o 100 proc. drożej. zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. a gr. •50 miesiE;cznle. 

' ~- ". .. ;~. ~ „„ ;:_,· . ' 

'Nowa · afera , sZpiegowska w Łodzi. 
~ Aresztowanie · p_lutonowego-18 p. p. i 3 -spólników. 

- dQkumentów ·wojskowych. 
Tajemniczy „kupie~" 

W ostatnich dniach k?Ąfyły „ Łodzi niepokojące pogłoski 

,o wykryciu przez władze bez.. 
pieczeństwa nowej wielkiej taj-
1nej organizacji szpiegowskiej 
:w garnizonie łódzkim. 
! Według tych wiadomości, 
imiały być przeprowadzone licz­
ine rewizje i aresztowania. Po 
i sprawdzeniu · pogłosek okazało 
się, że istotnie wykryta została 
w Łodzi specjalna jaczejka s1pie-

Zostanie· tylko· 
brzęcząca mo­

neta. 
W myśl roi21porzą.dzeń d<>ty­

C"Z.ąicyeih z.miruny usbroju piend.ęr2-

neg-0, minist&rjum sklambu wydało 
.:n:wsitępujące zaIDząidziEmie w spr.a.­
wie wymiooy bHetów zdaiwk-0-

wych wamtośei poniżej jednego 
'Lłotego, a mia.n-0wfoie wairtośei 

1 gr., 5 g·r., 10 gir., 20 gr. oraz 
50 gr. 

Wymia.na, bifotów i.daiwko-
wych pooirirej jednego . z.łOltego 
rozipoczyina się w dmu 1 listopa­

da r. b. Wyoofa.ne -biilety zda.w­

k.owe będą wymienJa.ne na billety 
i.da.wkO'We 1-o i dwuzłotowe, lwb 
też bilety Bamik.111 P01lskiego. 

Wymiana doikony.wa!Ila bę­

dz,ie do dnia 31 &tywnia r. p. 
prirez Ceintra.dnq, Kasę Pań.Stwo­

wą, Kasy Slkarboiwe, Oddziały 
Banku Polskiego orruz Kąisę I'Zą­

dową w Gdań~u. Obok ·wy­

m1any in:s.ty.tucje te będą. p~z'yj- · 
mowały bileity ufa.wkorwe do dn. 

31 sitycooia r. p. prn u~zaniu 
wsizelkich naleiności. 

Bilety zda-wkowe przedstawia 
ne do wymiamy oraz przy ui:s-z­
c-zani u na'1einości winny być pó­

sortowa•ne i ułożone w pa.ez.ki je-
nBj wartości. . 

BiJety ulawkowe wartości do 
jednego złotego, które od dnia 
1 lis totpada w.pływać będą do 
Kas, nie bedą w da[szym · c-ią.gu 

puszczane w obieg i um:iewainia­
n-e będą przez dz.imikowa.nie. 

Krariu~ 'wi nołdzie 
1 SYenkiewiczowi •. 

gowska, pracująca na rzecz 
Rosji Sowieckiej. Na . czel~ _ tęj 

bandy stał jakiś nieznajomy; 
przyjezdny, który „przybywał 

specjalnie zawiadomiony .przez 
„pośredników", te interes ·jest 
do zrobienia. Według wszel­

kiego · pra wdopodobieilstwa~ jest 
to członek Komunistycznej Par­
tji Robotników Polski, emisar­

iusz bolszewicki, który ma sp&. 

cjalną f~kcjt ..,..ąia miast· 

prowincjonalnych, w których pisaniu prżez jaczejkę szpiegow­

niieszczą się"' dowództwa okrę- ską _treści tych dokumentów, 

gów korpusu, by tam w'Ykupy- akty . te były przez plut. Świąt­

wać tajne dokumenty wojskowe. ka ponownie odnoszone na da-

Wykonawcą aresztowanej już -wne miejsce w biurze wojsko­

jaczejki - szpiegowskiej w Łodzi I weµi. 
był · niejaki · Henryk Świątek, Do pomocy tej zbrodniczej 

plutonowy · ~8 p. p. Miał on po- I działalności posiadał Świątek 
lecone Vkradanie tajnych . do- trzech cywilnych żydów: Socha­

kumentów wojskowych, -jak roz- czewskiego, Krausa i Kupfer­

kazy tajne, oraz bruliony do mana. 

aktó~ ~ob~lizaeyjnych. Po · od~ Wszyscy członkowie jaczejki 
, 

.Opieka·: sPołeczna· w.· Łodzi. 
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-·. -. ·-ProJek·t : rirzrtu1t<u noclegowego 1 
. ' 
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Powrót ppułk. Iwanowskiego - do Łodzi. 
• • • l •• \ • • •• ' „ . t 

Szef s-zitabu· DOK. Nr. IV; I 
pputk. sz·t. · gim • . Iwanow$i, po ' 
u1Z1upełnieniu ~y'eh studjó'" 1 

woj-silmwyeoh, pow-róeił do Lod·zi 

i 0tbją.ł &we o·bowiąizk,i. ,„;:s.,.,__, , . , j 

Powxót. pputk. IW'Ml.owskiego I 
na sta.now.rako s-z.efa sz.taibu DOK I 
Lódź &p<>loozeńsitwo łoo1.:ki.e 'pmyj 
mie z żywem zadowole:niem, gdyz 
i;ipułk. Iwain-owski poz.a slwbą 

wojsikową. . z-nany . jest w sizero-

kich k<>ła.ch naszego miasta, ja­
ko Wb()l'fOWy obywatel, odda.jąicy 
się dz.ia.łaiinośc-i sipołecz:nej, oraiz 
wm:iał S>O'bie w.skarbić u.znaJlJe · i 
sympatję ogólną.. 

świeży lransporl • • okazyjnych 
sztuk 

' 

I 
i ·resztek · nadszedł 

z fabryki Leonhardta: · 

Ja ubra.nia · męskie~ - damskie,. dziecinne I palta „ 

szpiegowskiej zostali już aresz• 
towani. Dochodzenie zostało 

wdrożone. Szczegóły dalsze trzy• 
mane są w tajemnicy, tembar­
dziej, że pozostał jeszcze na 
wolności ów tajemniczy „kupiec" 
- emisarjusz sowiecki, który 
skupował kopje wykrananych 
tajnych dokumentów wojsko­

wych. 

Na pom,nik 
Ha Sienkiewicza 

K-01mitet orgooi'La:Cytiny ln.M.y­
ituojii. dmi.0D111:ika:rskii.0h i litera..c-­
k:i1ch og-9:ias:za na.sit~u.jącą odezwę: 

„N ruród pQilski mciąigmą.ł wio­

bec Henryka Sienikliew1cza nie­
sipłiacony dotychcmas dług ~dzię­
cznooci. Niie W'O'IDO nan:n zrupio.mi­
nać o tem, że znruk-OU!lity 1Jwóroa 
Tryl-Ogjii. historycVllej był nietylko' 
Wajdelotą. nairoou, lecz również 
jeg-0 pinz.yrwódcą mo.ralnym w o­
ikresie najiciężsri;ego nacisku. Jegio 

to ep~pea ry·cers'ka wyohQWała. 

pOlk:ołenie, które żywą ep0ipeę Il'a­
r.odową. z.aIBJońc.-zyłó otkyska.rriem 
niepodlegrości. 

D~iś, kiedy zwł-Okii Hen.ryk·a. 
Sienki(}W:iieiz.a są już :zmrócooe 
w-01nej oj1czyźnie, niechże poonnik 
:wlZiliesiony w s~rcu Rze0zy;p·ospo­
litej, głooi piflZysUyrrn poilwlenfom 
iż wdezięoony na;ród umiał uczcić 
godmeg·o sweg.o W!ielJcieg.o Syna 
i wfo.żył la'U!I" zwycięstwa na Je­
go sb-O!nie, w spi.ż zruklęte. 

Wrzy;wairny pr.zeito wsrzyetkie 
stowarzysa;enia i Z!Wią.l'<kd, insty­
tucije piry•watne i pań·&tiw>(ffle, pl'e­

zydentów miast i n.a;c.ze1ników 
g1mim. wiejskich, wszystkie-li dusz­
pastemy, wmystikie s-zk-Oły i ~a­

kłooy nam.lwwe, dyirekicje ban· 
ków, k-Olpalń, fabryk i teaitrów, 
jaik rówruetż mszysitkkh obyiwa.te.U 
a.by niezwfoc.z.nie sJda.da.Ji . ofi.airy 
ha ceil p.owyżsizy za p-OŚrednict­

wem Pocztowej K.a.sy Osiz.c.zędno­

ści nr. 9800. Nadto w:zywa.my 
redaikcjB wszystlci:ch pism pol­
skich, a.by otw&zyly lis•ty &kła­
dek na swych ŁlllIIlach: „N a, p.om­
Iri1k Henryka Sieinkfowicza". 

STOSUNKI POPRAWIŁY SIĘ 
PARYZ 24 (PAT}. „Petit Pa­

risien" podaje rozmowę swego 
berlińskiego korespondenta ·ze 
StresemaueH:. · 

Zdaniem niemieckiego mi· 
nislr..t spraw zagranicznycb„sto­
sunk1 francus~o-niemie0kie 0-KH,~\l\.UW, 23.10. (Tei., \vł.): 

\'.7 c~asie pogrzebu Henryka Ęlien 
k1ew1cza w \Va.fS>Zawie w imie-
. . " ·' . nm mia1.5ta Krakowa złożą wie- '. 

: a --~· •. „~, ·~en~- 3,tałę. -.: .: . ~ .· ~., L„: 1 „. . . .., , :. „ • 

Edmund '. Wasii.ew~lli. 
. statmo znacznie si12 . poprawiły,' ._ 

ale nie można żądać. „ t>d Nie„. ' .• 
~ 'j miec, · by ,natychfiiiast..- .żerwały • .,.. ' 

ni~ na globie po·.słowle. Da.szyń­
sk1, M. Dąbrowski o-ra.z dr. Adam 
Dobo·s:zyń:ski. N a wieńcu będzie 
1 ':i ;1is: Kraków~Si-enkiewic-z.owi. 
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Łó~t. Sienkiewicza 65. 
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gwałtownie z całą swą niedaw-
1 ną przeszłością. Nikt nie myśli 
! o restauracji monarchji, z wy­
j jątkiem nielicznych fanatyków. 

..!. 



·n ść ·i 'Czas pr c Socinliści szwedziy 
u władzy. 

Jak doniosły już depesze, 
król szwedzki, po dymisji gabi­
netu Tryggera, :powierzył prze· 
wódcy socjałistow szwedzkich 
p. Hjolmarowi Brantingowi ufor­
mowanie nowego rządu. Po 
Danji - drugie państwo skan· 
dyna wskie otrzymuje rząd so­
cjalistyczny. 

Czy robotnik pracuje źle? Pracujemy krócej niż na Zachodz·e 
(Przyczynek do dyskusji). 

Poniżej zamieszczamy drugi z rzędu artykuł p. R. Rybar· Hooiie pracował kirócoej, nii pra-
skiego, znaQ.ego ekonomisty ze sfer prawicowych, ze , względu ·na cu-je tu?: za granicą. niemiecką na 

le cizego nruprruwdę [Jragnie reak­
cja? Pragnie, by nwsze wsta,wo­
daw&two społe;cz,ne z1bliżył-0 sif! 
balr'd~ej do ustaJWlodawsitwa, któ­
rego nie ~ł Mac Dona.ld, 
booysz0<ze na·Slż·ej lewicy, przez 
10 miooilęcy siwofoh rząidów; byś­
my prac101waii w :po1dg1bnych wa­
runkacb, w jakiic.h pracuje ro1bot­
nik f.raiOOwsiki ipod rząidami rady­
kała Herrilota, po!P·1eranymi .p1,zez 
ooe,ja<listę ł31luma; by wreszicie 
w.zii:ąić ;za. .wzór us.tarwo.dawstwo 
c·ze&k0.;sł101waClkite, np. w kiweistji 
udo.pów 'ro1Wtn00zych, uisitawodaw 
S>two, podrbrzymywafil!e przez koa­
licję l."LątdOIWą., w której socjalLści 

ciekawe i wyczerpujące ujęcie tematu. Górnym Śląsku. Ale m'llSimy się 
Artykuł poniższy nie zgadza się oczywiście z poglądami „No- roz@tać z jeooean złu:dren1em. Je-

win" na ti;: sprawę. Drukujemy go zatem, jako przyczynek do rzeczowej żeli .Pol.ska. nie odbuduje swoich 
dyflkusji, dla której otwieramy łamy „Nowin" działaczom ze sfer Waa'!Sztatów 'ro·dukcyjnych, nie Zmiana ta jest konsekwea· 

eJą wyborów do parlamentu 
szwedzkiego, w których wyniku 

robotniczych i przemysłowych. ~ moono na. ry.nkacll za-

socjaliści otrzymali 104 manda· Wzm·oOOn:iie produkcji rui.e .jest 
ty na ogólną liczbę 280. Kon- lilOi'li'We, gdy rolbioitnik pracuje 
serwatywny rząd Tryggera, któ· lic.ho i ipraoo.je m IOOlo. N a to 
ry - oprócz socjaljstów - miał· ~~y; S!ię 'Zii:,010idizą. Ozy j~dnak 
by do czynienia z . opozycją ~ robortniilk 7Jle p.rrucu:je i c·zy 
trzydziestu kilku głosów libera· najprawdę praicujoe za mało? Odpo 
łów i radykałów, musiał się po- wiedz m to pyitam.ioe ~t kamie­
dać do dymisji, gdyż 88 glosów mmn probiiercizyrrn wsze:l.ki:ego 
stronnictwa konserwatywnego pl.am.u, ztm'ierza.jącego do walid z. 
nie zapewniały mu niezbędnej mooyz.ną. Nie ipoJdioib.rna je:3t wy-
większości parlamentarnej. mknąć się z pod tego prolblemu, 

~ytuacja gabinetu p. Brsn- w.ytpły.rui1e. on zaiwsize pod tą. lub 
tinga, który, jak wiadomo, na• ~ poatacią. 
leży do wybitnych osobistości N·rusz robotnik u:mi1e ipraJCow.ać 
politycznych i odgrywa dużą rwytdaijn·iie _ stwierdzają. to wszy-
rolę w Lidze Narodów, jako t'llOJ', ik!tórzY' gio obserwowa·li za-
przedsta wiciel Szwecji, nie bę- g:rnamą.. ·Jwt jednalk faiktem, ie 
dzie jednak 1atwa. olbnilży.fai się Wyidrujni01ść jego pra-

-~11ljaktualniejszemi punktami i ey- IPO wojl]i!e. PO'w.stajoe w w 
progr·amu socjalistycznego rządu I 21W'iąi:tku ~ ogól!Il.ą. „va:gwe de pa­
są: zmniejszenie wydatków woj- I ~e", która przei&~ przez. cały 
skowych z 140 do 95 miljonów mait ;po WJOjinie. Na1s'tępa1fo w o­
kor?ll szwedz~ich '2raz ra~i- I besie iiillfbooyjm.ym bardz.o często 
kacJa prot?k?łu . genewskiego I ipm;'Erlsiębi:oroy niie nais,taiwailii ~by-
z di;. 2 pazd~iermka .. ~ . I ,tmfi1o n;a; :to, by utrizymać dyscyipli 

. N obecn?J sytu~CJl ~oli1ł'cz- I nę iprzy ipraicy, by rwydo1być z tej 
n~J p. B~aątmg moze b~zyc w ~Y jama.jw!ięooj; oobioo:ca pła 
p1erwsze1 z tych kwesty] na po· mł !ka.żdą. c•enę, n:i:e itl'Z<efb(lj byfo 
parc~e . radykałów, i . dl~tego cl!ba.ć zbytmiio o ka:llk1.l!lwc-O·ę. Naj-
przyJęc1e. pl~nu roz~ro1emowe· wa.iVniejsiz.ean j1edniak źródłem ob-
go, ~~da1e s1ę.zupełme pew1:1e~. niiemrla. się wyrdaijno.ści pracy by-
Jesh Jednak 1dz1e o przy1ęc1e la agitaicja soojaililstyiczin.a, , lub 
postanowień ge~ews.kich. '! tej ;przeyojooai doohean oooj®1i:&tyiciz.­
spr:nyie radykali sto1ą bliŻ&J po- nym. Soojadi'1.llll wycl1-0wyiw.a! 
zostałych stronnictw mieszezaj- robtnika na wroga k~izan.11; 
skich, aniżeli socjalistów. S4dzą ~aik:tyc:mie jednruk spl'low.adzało 
oni bowiem, że protokół genew- , tnę do tego, 'ile ro1b6.tmik był wro­
ski za~aża wypróbo~~nej od I g1em WlM'Sl!llliaJtU, W: którym ,ipra.c<?­
lat pohty?6 neutraln~~m, kt?.r~ w.a.ł, Wl1ogiiean więk:&z.eigo ~y1fnł-
gwarantowała Szwec11 spokoJ I kl!l IPNY praicy. Zemścil10 się ito 
bezpieczeństwo. tSro<lrz.e W1tedy, gdy ooC<jaliśc·i do-

U stępujący premjer Trygger sui do władzy, jruk np. w Niiem-
złożył w Radzie Państwa wy· ozooh· wówozrus w.iie1lk1e powagi 
czerpujące wyjaśnienia, moty- soojailisityioonoe zaiciz.ęły tłoma.crtyć, 
wujące dymisję gabinetu, przy'- 7;e roiz1lerriwieruie robotmka. nie 
czem ~zucił sporo uwag na te· 1 jest naijl~psizyim w.stępem do so­
mat aktualnych problemów po- ! cja1Jiii7Ja1Cji. N'am socjaliści nie tdą 
lityki światowej. Faktem jednak j za, tym iprzylk.łaidean. Mają. wielu 
jest, że idea wspólności i soli· 1 t3ilciicih zW10l€UJJil!iikó:w, kltórych so­
darnoś~i stronnictw bu~żu.azyj- ejalliizm opiera się. przedeiwszy­
nych me znalazła dla siebie w stlkiiem na tem, by s·~ę ipmy pracy 
okresie wyborQw gruntu podat• nie :mnęc:zyć. Kto obserw'llje r~­
nego. Żadne pomysły kompro· bOltnilków ma1g1strackioh, robo1im­
misowe nie zostały uwieńczone ków -ro.jętych przy róż.nyieh ro1bo­
powodzeniem, i dlatego musieli I taicih ziiOOliSlklcll, w ni•ek'tórych 
przyjść nowi ludzie, którzy losy 1 df)ja,J:Mh p11Zemyisłu bUJd-OWla.negto, 
Szwecji biorą w swoje ręce. !' ma'jd"Lie baro:zo cllielu11we ilu:sitrn­
Trzeba jednak przyznać, że ci cje tej ;psycllologjL 
nowi lud~ie ~dają, s?bi~ sprawt I P!I'alkityoznioe ten dwch bierne-
7. od;:l0w10dz1alnosm, laka na go QI>Ol"ll roa.jdujoe s!Wój wyiraiz 
nich spoczywa. Dowodem tego, w wtlJeiliu umoMmh zbi10roiwych, 
projek~ rozbr?je_niowy, posiada- 7.iIDJierw~ącyich do te.gi0, by od-
1ący ruewątphw1e powazae zna· dzii'€Jlió wyidajlllo•ść pra-cy od wy­
czen~e moralne, a j~d.nak liczą- \ sok.ości. wynagirodzemfa, by tę 
cy ~1ę ~aleko bardz1.e1 z ~yma· · wymjiność s.prowadz.ió do mo111i-
gan.1am1 o~ro.ny kraJu, Il!~ . np. w.ego m.iinimum. Traci na teifil I 
prOJ?.kt socJahstycznego mm1stra r~boltlnitk ikJwaJlifiilro;wtaJD.y, traci na · 

REDl\KCJI\ gt"~h, nie za.cznfo więcej 

P
racy, ;nrzieid:s~w.ia teanat bwrdl'bieJ' i lepiej praoować, nie może mieć 

J." amJbicyj w ,;po:stępowości" usita­
dtraiżliwy. Pareujemy krócej, niiż wod~itwa społeciz.ne.go. Od 
wiszys.tk1e intnoe :k.raje, ciężary u- cUIBU' d-0 C'ZalSU - publikują uaaz.e 
struwo~w:sitwa. s1połooa.oogo są u piama) wyraizy um3Jild•a dla Pol<Ski 
nas więks.oo, n:iiż gdizi!ein&iej. z ipowoou teigo, że ma tak n01wo­
Nrusiu:wa si1ę pyitaIDiie: Ozy PO'łsika żytne hiUlffi'ainifame U&tawodaw-
mo;że so.biie na to pozw<>'lić w d'Zi- strwo społe~. A równoore6nie 
sioeji::;zej koo.junikitu1TLe między.na- ZJalS'tój produkcji przyibrał postać 
i•odowej, w ik:tórej watka o rynki ohromicmą, siła naJ~ rob()t­
}est ~ z_a;wzię~·~i;~ n-?! ma erem niika słaibnie, pogairszają się wa-
wyro1w1n~~ :awuię~nrn kos'Zt~;\- l1U!nkii jegio bytu. I cizasoori robo-
[Jrodiu~cJ,IJ wywoł'aille PTWZ kro.- t~ wroyicha do dawnych stio­
szy d·z1ien roboczy~ I S1l1Illków. Praoowa.ł dłtriej, Dlie 

- talk wybiitmy biorą. u;dzia..ł. „Re­
aJk'Clja" pTa.gnie, by pod tym 
wmględean na..sii socjał.iści byli bar 
<Wiej miiędzyn.:tToidO'W'i. 

. ~rz.yiprutrizmy s.1~ ~u ~ad-
1 

miaJ tyłu otpi~ó~, tyl~ ?raw 
n~eimu z. ~tu ~z.ema 1!11teire- Slp6łoozmyeh, me m1iał M1mster­
sow ;rolbo1tn:iika. Głownyim positu- atwa. pl'a!Cy a.1lie miał 7JWYCiza!jną 
łwtem !!o'botmiiczyun joot tó> b~ pracę. ' 
iIIltl:aJ: za.jęoiie, . by m{>gł praoowa.-0 
:przez cwły tY1dfileń. W dizisiej­
sz ea:n ~e:niu jest to na,c.z,e.lne 
z1J;g·adn.ienie ąpraiwy: roiboi1ll:liiiozej. 
W s zys,tiko inne oo .„ l.iJteiratuira. 

Niikt n.ie może dąiiyć d:o tego, 
by ipoovrócie do f9\;alnu przediw-0-
jannego, by oibałić całe i:iroa:wo.., 
daml!.two oohroDllle. Rooo.tni.k 
je.st W'31Lnym piierwr~tiki!em go~ 
apod:atrstwa narodowego, pań&t­
wo !IDfUSi go ochrntniiać, mUSii się 
l1'im Q.J)iekować. Choij;zi tyil!ko o 
taikiie 1llllJiam.y, k!tóreby zibli:żyly_ 
nas do klrajóiw ri.achodndc.h. Ch-0~ 
oo o oo, by był n.mpta/Wdę 8-mi:-O 
gooz.imly diziień roboczy, by 
!Mriietj świętoiwooó w roku, by z.or 
gam~owa.ć udoipy w Slpo'Sólb, jruk­
n.a.jmniej oOOiąrLaJąicy p:rod1llkcję, 
by OOI!IDY wyinagrod~ za. ;pra­
cę dodaiłikiową były podoib:oo, jak 
rui, Zacohod"Uie. Oozyrwiście, te żą.­
da'Illila. są natzyw3lI110 „~chean 
r~ji na prruwa r-0ibotniiwe". A-

Af e mniie.jS!Zia o to, jruk kto na.­
z.wilie ,te ;pomuilaty. Są one ,1:.ak jil­
SIIW, talk. k·oiruiiooznoe do z:rieilizoiwa 
nia, ż·e to. Ila+stą;pi wc.~eśnioej c•zy 
póź'll:iej. Żyic.ie jeis.t moCltl!iejsze 
od do\kltiryny, od d001iaigiogiowe,g<i 
part:;oou.. Ale ilm ipóźnll.ej na to się 
2d<00yd11je.my, tem go•rzej, tam 
słalbszie będ!zie nasze sitaIDowi:siko 
w gooipo:dałlt'3itwioe światowem, tJem 

.więced ro1bo11ników wy1pędzimy na 
1Juła;c:zkę za gr~i0ę. 

MiędJz,y wyma::;an4tmi życia 
gi<>IS!podai~zego ai <l.oikitryn.ą, so.cja­
lilstJ"C~ą. wytsitąJpi jasikriaiwy ikoo­
fl.iik.t, lk!tóry [I)JIIBli byić 1IB1llllii.~y' 
gidyiż inooze:j me mmoiemy n.a­
Sl1.ej ;pro·d'Ut1ootji. Rząd nie mo~e 
pr~rejść olbiok tego lwnf1ilkitu. 
Jest iJ>OWOłany do teig-0, by i!llicja­
ty.wę rująć w SWIOje ręc.e , bo WÓ!W-
0'.7Ja/S da. mę te rne<YZy uregulować, 
be-z 'Wlięks2yich wstrząśniień. Hic 
Rh~ ~ sa1lfta. 

Roman Rybarski. 

p;akJtyic14Ilie dyhwat tein przed 
s.talwiia się iw ten IS!>Osób: nie cho­
dzi tu o to, wy rołbo.tmilk. będ:zie 
;praicOiWał: 48 goozin w tygodiniu, 
czy 46 god'Zliin, loo,z. o oo, C"Iif o­
groanna część ro1botników bęcl,zie 
iprapo!W18.iła 48, cizy, 16, 11\llb 2'4 go­
dizm w t~odniu, a my znac~a 
c:zęść wogóll•e Zlllajdiziie pracę w 
P-0ilisoo. Syisten:n., krt:i>ry chce u. 
w;&ie'łką oonę Uitmzymaić lcróts'Zy, 
Jllili u ogółu naszycll kollłkuren­
tów dz·iień roboczy, fruktycz.nie 
iprowai1fil do teigx>o, ie mboi!Jn.ik 
mw emigrowi.W ~ lkrayu.. Idz.:ie 
idlo F1ra.ncji, gdiziie iprac:uje dłużej, 
iid!ziioe do Niemiec, gid!zó.e jest 00z­
wzgled:nie wyizy:sikiiwa.ny (rw roku 
1923 · byillo w Nieano.zooh pooad 
140 tysięcy polJSk.ich roootniilków 
S'01ZO!IlOWy1Cb.), ailibo wr8.JOOA na wieś, 
do kireiwlllych, na. chleb łask;aiwy, 
lk.tórego czę.%<> braikmie. Jesteśmy 
światdkallllli cizęści0iwego wylu'<l- I 
n1el(l'ia się 1pO'l!stk:iego Gó.rtMgo Ślą­
ska; wda~ą się za zairobk.iem na 
01oozyZIIlę robodmi~y mujbardziej 

,,lliEha'~ tranzakcja. Pade­
rewski - Korlanty. 

kw~hlwwruni. 

Syndykat Dziennikarzy Warszawskich poparł stano· 
wisko współpracowników „Rzeczypospolitej ". 

Diz.i.eiń WCZ01r31Jszy miinąl w 
W MSzruwie pod wira.żeniiem nie~ 
słycham.ej w diziieJach dzienn:ik'a'l·­
stw:a polBikiego frukitu &pm.eda.ży­
kU!pna w~druwniiicifJwa 
bez uprzedniego zawiadomienia 
redakitora na;cizelneigq. i cał"'go 
składu redaikc ji. 

P()ISel Korlainty na!byi za sto 
ty&ęcy dotlai;rów od p. Pruderew­
sldeogo 

wydawnictwo „Rzeczpospolitą" 

wraiz z kamiooicą i druik~ą. 
W emy gaibi:netu w M-011iges 

1J00taJ:a dokonruna tramak:cja, o 
której , z przeira.rżooiem z ust p. 
Korfaintego dowiiedzieli się czkm- I 
ko.wie redalkcj.i. 

Sik'l.l:Sji w.y'Clał llaJStęipując.y komu­
nikait: 

„ZarząJd Syrn.dyikaiuu dziemini­
karzy warszawskich na nad?.wy­
CZ'aljnem pos.iiedz.eniu _,dnia. 23.10 
192'4 r. WJllSłucJ:iaił. S[)rawozdania, 
deJ.egaitów 21es.połu redaikcyJnego 
, 1RzoozipoiS;połitej" o akcie sprze­
da.ży - killlpna tego pisma, --0ra'Z 
izapował się z treścią ich oświad 
ooonia, w którem trwają przy 
prawie zaichowama podJStaw ide-
owyich swej pracy. . , 

Dan,!1, p. Rasmussena. . tean roootniik piJ.n1ejsiz:y, gdy się I 
Bez w~ględu na stano~1sko I n.p. w przemyśle oodibowyn:n k:wa­

tych czy. mnych sfer pohty~- ! liilikoiwa;ne.go wiertacza zami.esz­
~ycb, zaimo~ane .wobec SOCJa~ I cm w jednej k;a;tegoTji z doowrcą 
hzmu, os.~~1e zm1~ny rządo!':~ I l'U!b 'W!Oź.n~cą.. 'fraci :n:a tem ca.ła .. 
w Szwe~Jl n~e pow1!1n~ prze1s? 

1

.pr<l!d'Uil.roja i oczyiw1ście nie może I 
bez. zwrocema na s1eb1e uwag~. mzwi.·jać się z pełną siiłą., k1Q.nku-
Z~1any te są nowym ws:1taźm- reooj•ai ziaigram.iicą jeist trud.niejs~a. 
k!em met~morfoz, o~bywa1ących , Oozyiwi-ście nie wie · :wS1ZysfJkich 

J oot to 7'tlpeltrlllie natlllrahla 
kon:s·ekweooja , doiktryny społecz­
nej, która me lieozy się z .~yci~, 
'1:1riumf klas0iwiej damago·gJ:t, k.tó­
reoo k-O'sz.ty ip.oooszą. sami robot­
ni~y. Kal'idy, kro tnzeźw-0 pa­
trzy na stoou~i naisz.e i mi~d:.zy: 
nairo<lowe, musi przywać: .tezell 
Pol~ka, prz.y ta<k ZIIlM'7filych bra­
kach orga.nizaicyj priz.emysło­
wyich, przy talk wiieiHtim braku 
krupi1talu, w wa;runk:aich, w któ­
ryeih z tirudem musi s?'bie 74Ql~y­
wa.ć rynki z.bytiu, a :moe mozoe m- j 
nym ik.ra.joan UJd:zl!eilać kJredy,tJu to- l 
waaio:weig.o - jeż.eili Pol!sik.a w tyich 
wai1111rukaJCh ma się utrzymać, to 
nie moi e pra.ico,w~ć kirócej, niż 
iuuJi pracują.. Roz'lll!Mieją. ~ Już I 
sa.mł ro·botnilcy. lcll 1os, o :He eh? 1 
dzi 0 główne nasze Ceu;"tr~ gónm- ·1 

c•re i ;przemysl:01We, .me Je&t go: 
<liny poiw.W.wsz.cz~a •. Zarobki I 
są tam n.ilsikllie, oibnlJl:va su.ę sikiall.a I 
żyic1owa, w~eJu jielSt ·~ praoy, ?­
o·r()[Ill12. ilO•ŚĆ roibo1tniików pTOOU'JO 

~o pairę dni ~ tys:o~iu. Soc~oal­
na demoba:cJa rneamecika pogo­
d-ziła się z p:rzeidłW:.ellieim dmiia 
ipracy, 01grami.c.z·a ~ę do ~ajpiero- I 

J ruk widać z aTtY'k:ułu pa.na I 
S1moń61kiego, zamie'S'Zcz.onego we 1 
wciz.orajszyim ootaltn.im nUJIDerze I 
„R-zoozyipoeu:>oli-tej", p. Pa.de:rew- I 
s:ki oit:Jmymał w da;rz.e od 'P· &tmit 
skii~o . 

40 proc. akcji wydawnictwa. 

()karz.uje się j-esroze raz, że 
mieli komiplm.ną, ra;c~ę za.rówJlo 
A. Nowamyński, ja.k i ś. p. A. 
Niemojewski, kiedy pwząc o p. 
Pa.derewsikim, twi-erdzi:li, ż.e jest 
cm o tyfo wielkim artystą, o ile 
małym cdo1wioozkiem. 

Zaa-ząid Syinidykalf:u dzienniik.a· · 
my warsw.rwskich, ja.ko orgam.i­
z~ja zaw-0dorwa., powołana do 
ohrony mora1nych i maiteirjal­
nyich ilntere.sów swych człon.kó~, 
U,Waiżają;c, że istoity pisana me 
stanowi kap1tał materja•lny, lecz 
praca twórc.za i ze·srr>ół łdeO'WY 
w~pra.coV'lmlków, uznaje sta­
nowisko eozlorrllków redakcji „Rze 
C'Zy:po:sipolitej" za slusizlile i uza­
sadni·o r. r,". 

nezes Sy!Illdyik.atu 
D-zi·en.nikaJ.'zy w ans.za wsk.i.Ch 

(-) Zdzisław Dębicki. s~ę w łom~ .społeczenstw .zac~- dizia.ła-c;h prod·uikicji too ozyn:ni.ik 
nich. Jesli rezultat wyborow gra. równą roilę. W mekttórych 
a~giels~ic11: · powołałby ponow- faJbrykaich ręcizna maszyna regu- I 
m? do z~cia r~ą~ labou~ystów, luje rylbm pracy rob<}tnHm. Z 
t. ł· ~artJI socJahs~yczneJ · .bry: n.i&itórych gal~i wytwórczości 
ty1sk1ej, - AnglJa, Dan1a I niiie doohod:za !Il.M'ZaltOO!iia na, ob-
Szwecj.a S!WOrzyłyb_y blok, kt~- I menie się .~y1d:ajności ipracy ro-
rego s~ła 1 znaczeme ?~ydabn- botnioe•z.ej. Al~ w ba~ci'zo wiieŁu 
łrby się. bardzo wyraz!11e V: po-- wyiprudkaicl1 ref.o.IIIIla j«i&t k?iłi·ec~-
lityce międzynarodowej, zas na na na<r'la,c•ean j.esit pow1ąizame 
terenie Ligi Narodów przede- :pr~y ~ i=i :pta;c~ UIZl3Jl.eżinienie wy-
wszystkiem. n:ag.rodiwn.i·ai od iliości i jak.o.ści 

Czy taka czerwona konste- ;praicy. w tym kierunku naQeży 
Iacja na europejskim firmamen· 2re-w:iidowaić UIIIl!owy zib1arowe, o 
cie byłaby np. pożądana obec-- :ia.e ·tego jeswze nie zro'bfoino. 
nie dla int~resów polskich Wymaga. tego pooz.Theii.e słuszno-
to sprawa mna. W każdym- ści iJruteres n.arodo•wego g;ospo­
bądź razie trzeba się liczyć z 1 d&,:ałJwla, i initeres robo·tniika. 
rzeczywistością i umieć się do I Sipra.wa dłwgości dnia robo-
niej przystosować. czego, ilioŚ'Ci dni, wOllny~„h ~ l?ra-

Rx. ! cy, waru:Dlków, pod klto1:ym1 J19'3t 
I oopu<SrozaJ.ne ;p.wedluż.eme CUłSU 

wyich :pr«Ołtestó~,. ai!lbo teq; zan:w~- I 
.wJa.da, żie Wll'OCl do Il'Oll.11ll oikres- I 
looyoł! yr~ez :ni~:z~~~~~e I 
:poo'OzlUIIU~e.me„: lciteidys, pozmeJ, a 
n:aira1zie Niemcy matJą załać :n:rusz 
Ty,nek swoi!lll'i: łjorw~ami, pooba­
wić nasz,ego robotrriika prac! ~ 
miejscu, i śetiąig.ną.Ć g10 do si1eb1e, 
!rl.a głOldiQlwie ipłaoo i wyizysk. 

Nie chodzi tu o to, by$my 
roiiieli brać z:a !p'lhlllkit wyjścia w 
-całej rozcią,glości TuStawiodaws.two 
·nienniecilcie. · Oczy.wiście, wszę­
d<zi·e tiaro, gxlz.1e ooz.pośrednio 
JooDlkurujemy z Niemcami, musi­
my s.i-ę dostoso•wa~ dio ich norm. 

Nie joe1.s.t bowiem I'zec'Zlł mo­
żhl:wą., by 1'1010011:.rrik w Krolewskiej 

* 
W0<bec deiklrur31CJi czloników 

remkcji „Rzoozyiposipoliitej", ze­
brał gię w-01.wraj Z.aim:.ąa. Syndy­
ka.tu dziooniika1VLy wars'Zawsikfoh, 
11.3. któryifil roopait.rywamo 

niewiarogodny wprost 
spoeób, w jalki z.ootaill po.trrukto­
wwi m:wółlpra.oownicy s.pi'zedrune 
go piania. . 

ZMzą.d po wyozer.puj !Ciej dy-

Sekireitirurz (-) Roman Pilarz. 

p,oza:tem, wy;:;itępuj ą.c w obro­
nłe inter,esów lwle.gów z „Rze­
c1zyipoispolitej" Zairząd Syndykatu 
powziął nast<?pwj ą,cą uchwałę : 

„Z:1111zą1d Syndyk·at.u dzienni­
ka,rzy wara,zawskich, . wz~wa 
z-sy~dykaliz.o.wanych dzienruka­
rzy, -aJby zamim, ;prawa dotychcn;a 
so.wych cz.ło!Dkow „Rzeozy;po'Slpo­
litej" nie zostaną należycie za­
l!JPoikojooe, w81trzymul.i się od 
wswfilriej wsipólipra.cy w tero wy­
dwwini.~twie' . 

• ' " „.„ 

- - ~--~~~--· - ---

Czytajcie ,,NOWINY''· 



rir. 101. 

Trzeba isć ·z 
„N O W I N Y" 

·Dozorcy domowi ·· 
•ądaią podwyżki. 
Związek Klasowy I?owr.ców 

Domowych wystooowaJ .do Inspe­
ktora Pra.cy żąida.nie podwyżki 
oboonycll płM o 15%, i wyzna­
czył termin odpowiedzi na dzień 
22 b. m. 

·-w Łtinińcu. 
.Miasto na piasku. - Co mówi starosta. 

ludności białoruskiej. 

Str~ 

Nastrój 

Kilkaset parterowych, prze- Jednakowoż nie należy zbyt U• 

ważnie drewnianych domostw, rągać łuninieckiemu hot<- owił 

rozrzuconych szeroko na pia- Wytrzyma .c>n dobrze porówna­

szczystej równinie, otoczonej nie z ,,hotelem" n. p. w Jorda· 

bagnistym lasem - to Łu- nowie, a na wet z hotelem „Im· 

niniec. perial'' w Nowym Sączu, dob-
Wobec · niootl"Zymooia w ter­

mimie odpowiedl7!i, sek1"etarz 0-
nęgowej Komisji Zw. Zaw. p. 
Latkowslpi, udał się w dniu wcmo­
.raijszym do Inspektora Pracy p. 

Nasze OZLet:J. vr.t.yg'otowują się do· oojęcia posad 'w P.K.P. Wojtkiewfoza, który oowiadozył, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ iż Chrześcij-ań:siki Zwią.z.ek Do­
= : ZIOrców Domowych p·odp:IBał UJll10-

Miasteczko przeszło niemało rze mi znanym z czasów woj· 

czasu wojny było terenem walk, ny. .Nie, nie, Łuniniec to nie 

widziało odwrót - wojsk polskich najlichsze miasto. 
w r. 1920, przyczem część Ale '. jak tu ludzie żyją w 

miasta spłonęła, zaznało rzą- skwarnym lecie, gdy tumany 

dów bolszewickich - a dziś kurzu unosz.ą się z każdym po· 

jeśt powiatowem miastem wo- wiewem wiatru, a miljardy 

jewództwa poleskiego. much i komarów zaciemniają, FELJETO'N". 

Ciast•UGWiliZB w1zyst· 
ldch curtterni łączcie 

sie! 
Rodacy! 
Stała się necz niesłye;haina. 

Cukiernicy podn1eśli cenę ciasek. 

P.raed · wojną cfa~tk-0 kosztował-O 

10 grnS'zy, a dziś ·_ Ó zgrooo: -

Czy pr:zyp·oimiinaicie S'Obie owe 

wi-e1kie prz.e.dwojermB Ciastka? 

Były o 100 proc. więksize oo dizi­

siejszych nieprarwda,ż? A dziś, 

o boleści, trzy rwiy wieków prze­

żywszy czterdzieści, odkąd 

lód'Zlkim błąkamy się grodzie 

maJąic WJ1)rute kioownie - cóż 

mrumy począć? 

Los nasrz jest cz,a,rny,, jak ta 

CUłll"lla kawa i bez cukru, ja1k 

&isiejma. cykor ja. Ale my ma­

my z.rezygnować z naszej ootat­

nieij ;p•C!Ciechy? Byai,aij.mniej nie. 
p,ooriewa,ż niikit naB nie broni, 

brońmy się 1tami. PJ.jmy lmwę, 

a.le nie jed2imy ciastek. Z.00.taiw­
my .je · cukiemikOl1Il. Niooh . im 

leżą w pa.pierka.ch, niech je z.a.­
piszą swoim wnukom, niech je 

oddadzą d·o pr:zetó~ki na ga.zy 
trują.ce . . 

P-0myślcde tylko. To cia6t­

ko! . trzy dirui leży w k'Uchni, tl'!Zy 

am w srnuffad~e, . przez 6 nooy 

pI"Zera.chowywaly . je · merwoiile 

paJce i ·za te ci~stka wy pła.ci:cie 
taik d~ogo! ' . 

· Nie, p.rz~gdy. Pirooz z ciast­

kami, d-O<p'óki nie Potanieją. . : 

Oia.'5-ykcirwic.ze! · Zd-Olbąidźcie się 

n.a ener!!ię i siiłę . woli - trlko 

przeoz jeden · miesiąc. Of.ia4'!Uj~ie 

mootrz,ędrone pi~niądze . na ~aiKu­

pno świOO'Ułk ·dla. z:marlyoh. Na­

wet kto ma całe &pod.nie i/węgiel 

w ·piWndcy, · Il'iech stam:ie &olidM­

nie w szeregu! 

. Prwz. miesi~ ami jednego 

ciastk.a.! Zaaiynamy od jU:trn 

WMyScy, jruk jeden .mąi, jaik jed­

Il() malieństW9. 

1 wę . z wła8ckiielami ruieru.chomo­
śoi, iiż do dcia 31 grndinia :. b. 
nie będlLie żą,dał żadnych pod­
wyiek i praoował będizie w myśl 
wyszozegó1ni,onych w UJlll{)!W'ie 
wairun.kóiw. 

Pooiewaiż wóW\C'Ul.8 Chrześc. 

Zw:ią.zek . występow~ w imieniu 
wszystlkich dQ!Zorców, a d-0ipiero 
w międizyc?JaSliB z,o.rganie.Cffl~ł się 

Zwtią.zek . Klasowy, dlaitego też 

Zwi~eik KlasOIWY . nie c.ruje się 

zwiąizainy poiwyżsą umąr~yą. 

1nspekt00' Wpj.tk.iewtlicz poro­
zumie · się ~ Mli:ni6terstwem, który 
ten sporny· p.l.LDlkit . prawny · roo­
&tnzre. · · · · · · 

Kursy dla urzedników 
· Kas Chorych. 

· (Z •. K.) W ·naojibli.żazyoh dni.ruch 
OkręgOfWY Z.Wią.zek Kas Ohmych 
wrgwni,mje Kwrsy dla lWZędni-
ków. · 

Projekt ty.eh· kursów był 
l"O'lJpaMytwa.ny i ©ootail: U11twier­
d"L001y na ostatniern pooied'W!liiu 
Za.nz.ądu. 

. Na kursy, powyisrte rówmie'L 
będą wysyła.ni umędiniicy L{>dfl­
kie-j Kasy Chorych. 

(Jlice w Łunińcu to ławi· słońce? 

ce piasku, w których stopa Jak wygląda to miasto w 
grzęźnie. porze deszczowej? 

W pryncypalnych punktach Urzędnicy nasi wiodą tu 
sklecono wąskie chodniki z de· ciężkie życie. 

sek, wzniesione · . nad poziom Brak mieszkań, brak lokali 

piasku i błota. bforowych, brak rqzrywek kul-

Sklepy mieszczą się prze- turalnych. 
ważnie w piwnicach partero- Jest tylko kino kolejowe 

wych domków 'i· schodzi się do (kina nie brak w żadąym mie­

nich wprost z chodnika stro-1 ściel) - i połyskliwym rzędem 

memi schodkami. . butelek nęci knajpka. 
Najlepiej przedstawiają się Wódka, wódka - jedyna 

bu,dynki kolejowe, . których jest· osłoda życia na prowincji, 

sporo, bo Łuniniec jest stacją pocie'szycielka znuionych i znu· 

węzłową i miał kiedyś żywy dzonych. 
ruch handlowy. Płynie szeroką falą, jak trze-

. Stanąłem w inałym zajeź- ba szerokim naturom kreso-

! dzie żydowskim, ·co , się nazwał wym. Nb. są w Łunińcu dwie 

szumnie „hotelem Bristol". Ach, dobre, obficie zaopatrzone w 
jak żałowałem, żem nie wziął z trunki i zakąski restauracje. 

sobą aparatu fotograficznego! 

Uroczystość z powodu przybycia zwłok 
Sienkiewicza do Wiednia. 

Historia kompromltQJących 
· · · · ' . listów. . 

ze zw. Strzeleckiego. 
Dnia 25 b. m. wyjeżdża do 

Koluszek: kompanja ·honorowa 
Zw. StrLel. Obwód Łódż, celem 
wystawienia warty honorowej 
przy wagonie przewożącym 

zwłoki Henryka Sienkiewicza. 

Wiedeń 24 peździernika. Po­
ciąg ~e zwłokami Henryka Sien­
kiewicza przybył dziś o godzi­
nie 6.30 rano na dworzec w 
Hutteldorfie, skąd wagony z. 
trumną skierowano koleją ob­
wodową, na dworzec Franciszka 
Józefa. 

w · Wiedniu, reprezentant poseł· 
stwa węgierskiego hr. Szapary, 
przedstawiciel Tow. im. Petoef· 
fiego w Budapeszcie, austr. mi­
nister spraw zagranicruiych 
Gruenberger, minister oświaty 
Schneider i b. kaclerz Schober, 
oraz przedstawiciel stow. dzien· 
nikarzy „Concordia" dr. Wen­
graf i przedstawiciel niemiecko­
ąustryiackiego stow. liter1;1.tów. 
Przemówienia wygłosili: p. Twar­
dowski, przewodniczący stowa• 
rzyszenia „Ojczyzna" Łoboz, 

prezes stow. robot. „Siła" Go­
mułka, p. Libicki i przedstawi· 
ciel „Concordii" dr. Wengraf. 
Końcowe przemówienie wygło· 
sił p. Twardowski. 

Poste-restante też niebezpiecznie pisać. 

O godz. 9 odprawił ks. Gie­
cewiez w koąciele polskim na 
Rennw:eg uroczyste nabożeńst­

wo żałobne, na którem zjawiła 
się bardzo licznie kolonja pol· 
ska, oraz przedstawiciele posel­
stwa czeskiego i jugosłowiań­
skiego. Główna uroczystość od­
była się o g. 10.30 w hali dwor­
ca Franciszka Józefa. Po pokro· 
pieniu zwłok przybyły z War­
szawy .poseł hr. Lasocki złożył 

na trumnie wfaniec imieniem 
poselstwa polskiego w Wiedniu. 
Pozatem złożyli wieńce: przed· 
sta wiciele stowarzyszeń polskich 

(8.) Pan Karol .w. miał UQIWe 

t>odajmenie oo d<> 
westqlskiego prowadzenia się 

jego żony Haliny, 

ale zwykle musialo się końooyć 
ua pOO.ejrnenfa.ch. 

Zaidn:y1ch . W'3!ŻJ!cioh dowodów 
zdirady pai:n Ka.rol 

nie mial w ręku. 

Soooogó1nie intrygxxw:ala oza.­
~ tdromego ma.łtWn!k.a pewna zina.­

j 01IJ1-0·ść jego połowi~y -

z Gdańska. 

Pooi Halina bowdem, pClldicms 
~~o letniego pobytu w Sopo­
t.ach, Illli.ała swojego M.ałego sa.­
t.eliitę 

w osobie niejakie!/f)ś Stariislawa 
K. gda1,l,sz~ina. 

:Wpraiwdz.ie ludzie szept31li, że 
stosu.nek foh nie był 

wcale platoniczny, 

oo lllfLWet ~urpelnie zgaidzało się 'z 
podejirz;eniami pana KruroLa.; · aile 
hrruk konkretnych dQ'Wodów stal 
iz.awsze 

na przeszkodzie skandalowi. 

1P.o długfoh namysłach pa.n 
kar-01 

znalazl punkt wyjścia z sytuacji. 

Postan1:>Wtił, mianio wrodrwnej 
dysk<recji slrontr<>l'l)W'a,ć ipewn~°'O 
ilnfa 

skieh jeden był od lro.biety, po­
zostałe 

od nieznajomych mu mężczyzrł­

utmym.aAUe U.JN:Zejmym stylu, 
me maljąeym me wspólnego 

z gorącemi słowami kochanka. 

Zastam°'wily go wprawdzie 
· . inne dwa listy z Zrulropainego i 

.w~, piS311le pm& męi­
ezym · odnoezą.ey.eh się d-o jego 

rony 

Takie same kompanje wy· 
stawiają w Piotrkowie, Często­
.chowie i Skierniewicach. 

Teatr lfllaiskl. 
Ląiro;ąc się z calem. krajoon 

w bołd:me dla p3mi.ęci H. Sien:Jtle­
wieza., urząd~ teatr pod egidą 

komiitetu wojew6diz.kieg-0 dla 
sprowadzema zwł~ Siooki.iewi­
cv,a, uroczystą rukademlię, obej-

więqej niż . poufaJ,e; mują.cą prelekelią prof. M<OIŚci-

a.le 3·emu. eholdrmło ...,.,„'!.-,..,,. • ok!iego ~ WrurE1LaJwy, produkcje 
0 ".Y"""' .r CJ.e chóru Lułmii" i S'Zereg imisceinizo-

zdaiaidy gdańskliej, o lciiórej " · 
„uprzejmi." lud.me wtiele mówili... \ wrunych fragm.OOJtów z dz.ie! Si.en.· 

Spotkał<> go więc. Zil<>W!ll • kiaw:ic.M z wyilronwiem n.ajlep­

nowe fi&ko. 

Cóż robiła. mtem · rona 
Karola.?!. .• . 

Pa.ni Ha.liina poeii~ 
dai'W'neg<> CZ8.8ll "?V Lodzi 

szyeh sił ą..esipoŁu teatru. 
Początek wyjąitkow-0 o g~. 

pa.na. 8'.15. " 
Dzi.sjaj po MrŁ tmeci „In.­

ód sty1Dllrt" z m·aJromliit.ą. · artystką 
p. Doo:in-OsanO'lską i p. Miichuło­

wicmem. 

·Teatr Popularny. 

P godz. 1.30 pociąg ze zwło­
kami Henryka Sienkiewicza wy• 
jechał w kierunku granicy cze­
skiej. 

Cichr drnmnt .siwowłosego 1tnrcn. 
Wyrodne dzieci zostawiły go na opiece losu.· 

(S.) St.My, ~air:~ony o si- I i lliieip;<>IW10dJzeń :pll'ILeZ, za.ży<Cie ~ 

wycli wł<OSaJC1h szedł poouwając 0i.zny. 
.ociąż.ale niogami WsoocU do ajpitelki ł iza ostąit.o 

ulicą Południową. .nie girosize 
Pm,iOO:wiaić .~ mógł, dmiooi g-0 , kup# kwasu siarczanego. 

00.'Wllo l ;wysz.eid,ł:'s~y oo ulicę, chciał 

· opuściły j ud:aić się do d-Ol!Illll, by zait,yć Wi 

a. taraa saml()ljmy, żyją.c w oota- sw.ytm m:ałytm wiłgiotnym poik-Oi-

clćkego ·kochanka, 

które;go toleirowalla. li tylko dfa­
fiE!go, że był jej w 1rielu nooia..ch 
wymaga.jącyeh dyskusp - tlndej illędizy; , . iku tnucioz,nę. 

Dziś, ~ piiąitek, wa. 24 b. m. nie chciały nic o nim wiedzieć. Le.c:z nogi odanQwńły mu P91-

potrzebny_. . uir:-0i~y&ta premjera „Kmici.ca.", D . . gd · 
· H Si ki · Sitalwi 81Wlilil:0J, Y Jeazc-ze :praco- I słuazeńs!tiw'a, a O'lJUÓąc, w nfi.e d<>-

Nie ' cl()Wi~~ zanitrosne- · · • '.. oo· ~ . ~-~-1- 00~ 1z wał we fa1hryce jaJ.ro mbatnik, · wlooze się do s.wegio mi~ 
mu mationkowd • . ~.m . &lina. racJJ. .sprow~enaa :uw'J.W\. wae - -~-~ " h . . ·.t.·~ któ ed'ł .:i '.\., 

aik ~ r-- ki"'°"' ~ do kiraiju. N a· treść .wa1M 7lilla)jOIIIlytC l P'l~~JOOlvi, · - WiSIZ uo •vramy . . 

~ha: swemu gda.ńfllkiemu Jr.o.. ~ ek.ładalją się dmieje słaiwet- ·Ny. 1?'u ~ ~ych . ~hw1looh poona- . przy .u!· Poludnw;oe? 24 _ 

· Kanici od . 1 gruli il: któmy z nrum 1 pp -chwa,Ji . ~ta.n-0wienre., wy,~ 

płsa~ do niej „poete • reetante'' 

na. imię . St&fa.n.a.: N., OIW~ ciche­
go klaelumka, iłtitóry jej · <YWe litfty 

~ego ,~~,-:-h . ical P ~.:i~:~" wo- współczuli. 0hyJ;i~ z.ruwartOlść f138llk.Ji .• 
~en ~ Il 87/Wowmu\:41 w L°""' nh.....:1 d L-~ • • TIT t . . h ...... „a: --~,_,;i:i. 

XVll-ym wdeku. Udział bierae . """'a;" .w!lllą g Y s~ si.ę.me- .n 6J SMileJ c w!ll11.P.~~ 

eał:y eespół e p. KubińslkWm na - ·z<'Lo1n:~ do praey, QJ>.~1:l!i g~ I obok P?8temn.kowy, ipalie:J:t, a. wu.~ 

korespondencje 'żony. , osobiście doręc~. , 
cv.ele (Kmicie), oraa; z pamioa.nrl. 11'~ wen;yscy ~!J'lllCIL.eile i I d~ Ililepil."Z~6g'O cmliom.~ 
Brooowt!lką :i Ma;rseyc.ką., paairuI:nfi..: 7lllaJOOl.1, .a nawet <ki001 leiząioogo w br.aJIIllle . , 

Bolkaw;s.kim, o~ Gó- nie' chcieli nic ó nim wiedzie'ć. zwwiadomil o tem Pogorowie 1 

Ooz,etldwał więc WS1pońmiaine- · P~ ~f:.e!m,. r~ ai~ o ni-

€O dnia lis·tO!!loo'l.a na sehoda..óh : czem me wiedział, 2'il'ęozn'le wo­
a naik.aiza.wszy mu milczenie, pNe~ drrony Jllm~ piękną P· ·J!aamę, ~ 

- jął całą k-orespoodenoję EJWej ~~yśla.ł &ę _ 113/W~, jalkie obmd;a,.. 

żony. - Ją.ce d'tllDlę · koohamka. listy 

Jaka była ra.dość pMm Ka- przechodzą przez jego ręce. 

rola, gdy wśród listów, . Leat~„ ~:win~ ra.w sta.ło 

były aż trzy z Gdańska. się. - · 
Pan SW&n · obratbony przem 

'Udał się więc do bl'IR, g~e lekoowaaąc.ą.··· • "ń. .n.!ł.in _1·.„ H&Un,.,, 
@k,rypulata:l!i.e poozął . tl"' :r--e ~ 

postoo<JIW!Ił aę .z~ć i ••• 

odcyfrowywać Usty swej 
połowicy. 

Zaiwód spotkał jedinaik pa.na 
~'IO!la. 

,z ,Qwyph tmecli .1list.9.w ·P.tt-

otworzył luf pisany 'przez rxma 
. ~tanis7,awa. 

'lit abmienae nie mi.Mo końca. 
Jakto, 'Wlięe pirrr.& . tAMkli d)ugi 

UM 1'ł". Wt , berr.Glein7. . sposób . 

rookiim, GaiłęcJciim, N!iedmllkow- Schomały i opUSWWtny nie Ratu11,ko'Jl)ego. 

mm, Pli'la.reJ.cim, PoohaJsk.Wm, Za- wied-zą.c doikąd się uda-O i oo cq,y- Pimyibyłe po pół godrOOy poo 

w.ie.yi31k.ian i ·itn. Ptmedstawieµ!ie DiOO, posta.no'Wlił wi~ gioto:wtl.e, odwiiOIZłio de5jperata w. 
~ odo.zyOOIDile pra;ez p. W. zakończyć z tym życiem pełnym I strunie ciężkiiim do szpilt:aila P-0-

&czepańeką utw<>ru Jemego Za,- · trosk ~ańilich. 

w.ieyskiegio · „Na. s:prowadizenie 
zwłok H. Sienlcie~". 

był oszukiW<llny?! ••• 
Zemsta sama. się niast.IJilęł& 
KompromOO;udący: ~ gda.ń­

mego k!O!olwlka 
zostal przesl<my panu Karolowi .•• 
Wł'~e wiięo ~Y ma.ł­

żooek o.łmzymd puniltt oipair<U. i... 
~ kmlri !l'OllWOdoW,e~ . 

Zapotrzebowanie ' robotników. 
.PMilstwowy Uirx.ąd pośrednie­
~ tpra.oy w Lodizi Oltmymał z 
M1sjli Fr.aa:JOOiSlciej ponownie 28.-

potraei~am:ie na. 2'1 -vryk. :wałifi- l 
ikowam.ycih :rolbot:ini!ków: 3 mura-
w.y, 3 Wlkwrzy m~, 4 
~ do droibnwh robót, 2 

śl\LSla!Ilzy do .z-aa:nków, 3 g.i.serów 
ręcnny1C1h, 6 ·tÓlkar.zy stolwmkiofi. 

Po'.Il'atdto Bydgoswz 23.po.tr.ze­
bowiuje n.a r-Olboty ![>Oil.oo 80 robo­
truików i zdooów do ~a-

.. , 
-~ 

• 
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Echa nad·u ż Kasie· Chor 
I 

Zajączkowski z płaczem przyznaje się do malwersacji. 
Oskarżenf podrabiali asygnaty, nie mogąc dać ~obie rady z buchalterją. , 
W zatłoczonych salach Kasy Chor. ube~pieczeni systematycznie kradli pieniądze. 

Oewkiiwa.ma .z trulciooi. za.cie- nm.ty;cmnemi. krad'Zieia.mi popeł- im n.a wykupienie biletów okrę-
ika:wtieniam I!OZipraiwa są.d'Owa nfanemi pmez natloicrronych w t.owych. 
prrzooiw spraJWoom kolooailnyoh małej saiH uberhpiewooych, któ- Drugi osikairżooy Cieś:lik s.kła-
nadW:yć w Kasie Chocy:oh i za- · m;y1 dla. ściJSJku z:musz.e.ni byli wy- d.a amaJiogiicam.e zoonMlia., poozem, 
powioo.a.n:a na. pil'IZeciąg k:i!1knl dni skmwa.ć prwz okoo, gdyii p0- sąd prizysitąipił do baida.nia świa.d-
oobyła się IWYi sz.c.zeLn;ie wy,- wroonai d·roga. pIIWZ wejście by- ków, !llW za.pr:zysięgzjąc d:ch. 
pemnioo.aj siali. li w jednym d'nłn m n>ie dio prnebY.da. Cod.zimnie Zeznanie kom. Kasy d-ra 
mJklońooył'lli zie '\v'zglęclu illa wpron po k:ilJkruset dn.teresaintólw wpłaca- . Gjebartowskiego.

1 

czooi:e pmewodu sądOIWegi<>, m'O- ł-0 i ~biera.ło róine klw1oty, kitó- Pdenwszy świ:adek koon:isan 
gącegio się oobyć bez pr.oosliuohi- rych oskalrOOiny nie mia.ł mcmno- Kasy Chorych ~zedstaiwił pro-
1Wacia śiw.iaJdków u; ll'OOji ~Y.- OOi aci czasu pr:zelicizać. oofulir przyjm.o;wamiai pracoWlllików 
zn31D!ia S!ię do wszystkńlch zanni- Do ~y Chocych diootał się Kasy Chorych. Zadąez.lrowskie­
cam.yich aktem osk1łJrŻOOd,a, wy- diziięiki popa.roi.u Okręgtoweij KQ- ' go PrrLYdi?to tylko ~ protekcją 
nów talk Zająwkmwacieg.o, jak mti8ji Z'W!iąn;ków Zaiwi0d-O'Wyoo. O. K. Z. z. mimo, ii nie posia­
i .Oleślruka. , Będąic z UliWiOOU &l-usaaizem na dał wymaig·:mycll kiwailifJka.cyj. 

Sąd og.r.Mri.czył się d>Q p:me-- bUichrulterJi: wcale się nie wał i Piróc.z pensjri O'ÓlTLymyw&i urzęd­
sruclla.nia ty•lik<> itmzech śW1iafil.61w I nie duJw.i się, iż manca oodlllien- nfoy specjalne d>Oidaitki na polkry­
d-:m Gie~wskiegio, kierowni- ! me były. Chcąc bl'rultl te pq- cie eweinrtma1nych braków w ka­
ka I-ej lecmn:icy: p. K.ilam.~~ ! kryć, wspólnie z Oi:eśilikiem, niie sd.e, oo byłio możliwe w trukiej in­
i p. Zaiją<>.a (~ystkfoh. światl- I ~tanalWlirując się nad czyn.em stytucy, gaik Kas-a. Choryoo. 
k&wtpow:oła.nych było do 8lJlrliWf. swym pOO.ra.hi.ali asygna.ty ·celem Mimo peWlllyich pos~ruk ma.-
90!) j pokryei.3. tychże. jąc osobiście Zzją.c?Jk<l'Ws:kiiego 

Zająwkowakli z płaiCłW!Il przy· I Widząc się zag.rożooiymi p:o- nie śmiał p!rllypuszomć, by ozło­
IZlrullje siię do popełnienia mM'Wer- '~<>w.ili uoioo ii. w ootaitmm wiek tak sumienny mógł popeł­
saJCj~, itłwma;oząic się st:.Mynn bm- amu pobram.e 5 mid.jooów mk. Illiać nad~ycia. 
kiem pieniędzy w kasie. Mainoo użyli na podróż. Zysków osobi- iDwa;j ostatni Ś'Wliaidikowtie .1ic 
to powstalo z P,Qwoou Jl:iemożno- etyoh nie mogli mieć n.a cełu, ooweg-0 do spr.aiwy n.ie WID.ieśli. 
'ści. obroniieniia si" p.riral s~ gdyt pien:ią.dze ledwo 81iac.ozyły, Pdw'.ai't<>T Mia.roolli :Wiiooki 

na. wstępie sweg<> dłu.ż5zego 

prnemówiema seharaktery~ 

powojenną. gorąiczikę zło.ta, która 
opęta.fa lud'Zli ws.zer · ' 1 btego­
ryj. Żądza ta r.ozgirzeswła na­
wet ir;e Zlbrodrni popeillndooych na 
~wyeh ws.półtowar.iyszaJCh, oo 
włarśnie mfa,ło miejooe w Krusie 
Oh-Oryyh m. Lod'1li, poczem napię­
tnowa;wszy dioib.iJtruie całą prre­
stęp~ą. dizi'llił.ailność ookariolnych 
d~ się w kook1llillji SUil'owe­
g<> wymi:a.ru kary, <Ma ludzi, któ­
rey zdetraJU.dowawszy jeszeae w 
ootrutmiej chwili ZDM'Zfilą. S1Umę, 

I będą;cą, włm:m.ością ubezpiecrz.o­
nych pra.oowraków, zibieg.li za­
g.ra.niieę, chcą.<0 ujść pmed rann.ie­
D!iem sprawiedliwości. 

OBRONA. 
Obrońea. ZająCl7.ik-OIWSJcieg<> adrw. 

PJotir Km wskMują.c na ciężkie I wrunmkii .pf:wy i niem.aijiCXID.ość 
I o.bowiąUów orae braik, fa.cilrowe­

go pr.zygotowa.niia u s.wegio kilii­
jeruf:a., zwaila całą. w.iinę na s:kan­
dMiicme s1:1osunki Kasy Ohoeyeh 
i wnosi o IDOOliiwie łagOOily wy-

Kamunikat inform- · 
cyjny Zarządu Dbwa· 
dowe go Funduszu Baz 

Lódź zalewa fala protestów wekslowych. 

robocła. 
Zairząld Obwodowy ~u 
~ w lJodizi ipnestał oo 
dJO Biiur~ Cen~o.ego F:wnd'IWL,u 
Bezlio•00c4al W .Wl'IJl'sz·ajWJiie koma.­
n.iłol.t iin.foxmacyjuy, rzi kitórego 
mjwa.iżn:iejS:ze dam.e pokllaijemy. 

Liczba bezrobotnych, którym 
;wypłacono zasiłki: · 

a) Ló!dź, 7, 8, 9, 10 i: 11 I'a!t& 
od <linia 1. 9. do 8. 10. br. -
110.259, - b) Paibja.niee od 29. 9. 
<lio 12. 10. - 2.340; - o) Tooia­
mów Maiz.oiMec00i od 29. 9. do 8. 
10. - 1.981; - d) Zg,ierz od 9. 
110. do 12. 10. - 1.445; - e) Zd. 
i\VIOfa od 13.-20. 10. - 33'0. 

Suma bezrobe>tnych: 

Łódź : złotych 38,318,50; Pa:­
bj3lllii.oo: 20.845,97; ikO!SZlta aJdmi­
:Mls!lmcyljoo 416,91 ~ł.; Toma.stW:w 
iMwrowiliOO!ld: 2iU~11-,38, ~ ad­
md!n!i.ISltracyijlne 1.691 ztf.; z.gie~: a . ( 

17 .2113,68, aidim!iJni:sbJ:'.'llCljai 216,41.; L - - · --

~'u.ńJsik3! Wdlw: 3.15-2,30 zł. Podobno na Sejm l)lają wnieść skuteczny projekt walki z „prótestantami''. 
Liczba bezroh9tnych dotyclac.zat 

· Łódź~ar;!~:::::~ów, - Dzisie3·sza ~ypłata dla bezrobotnych. 
zldjęoo z ewildoocji 7.8~ robotn.; i 

Pa'b~ioo: 2. 7~ :rolOOtn~ów; Tu- ! .M3€.il:Jitrrut m. La.du ;poda.je do płata do·raź..neg-0 zasiłku juiż sk:oń 
maiszow MialwwJ.ookl: 21.527 rolb.; · br . ·~ ś · · · 
Zgierz: 1.447; PIDwk-Ow: 830, - !' ~ Q:;~ ;,1 b omo~ 1: w .P1ą-
7Jdljęto Z ewi<lro~ji 1 T1 ~OO'tnik.j ~ , ~~n~nm.1, . 11!2 ~ ... e•C'ZllllOiilla 
Z.di ńlsik ' W()ll~: 413 rolb. v'<"'1Zll0 ":flt'·alliGI. 1 ;r~" DJO.rma - : 

u a nego zrus)lłlw z31 cizrus od 9-19 i 
K wota ipOIWze'~~ oo w.yipła- · iJ}a.źidt&ienmilra 1924 r. włącfillie, o­

ify i'\l.SIOOlwowe iW'YlfilQISJ! ~1.303 złQ- rari d~n.ego zasiiłik:u za c.zrus 
ityoh, :ruaJ w.yipł. do;razM 716.895 od 1 iW\l'lześ.ruia <llo 8 ;pa.ździemika 
'l.ł01Jych, TaJZOOl: 1.067.199 zł. 1004 !l'. 

Radio klub 
W dniu 24 b. m. odibę~e 

się o gOOa:. 20-30 w sadJi: Ka­
syna GwrnliizoinO'WegtO m. !Jo~ 
Al. KOO.ci!UJS1z:ki 4, zełbramie org.a­
nmcy\ine Thadó1oikluibu, na które 
·ziwra.siza sie ws'tystJmh initetre­
~ąicycll się rndj-Oteci~ ,W 

P.O:Isoo. 

~Zl3J się, że o ile kito w 
dniu, wyzin.aci.z.oinyun dJO od!bio1ru, 
wizgilędnie nruj.późnię.j dniai nastę­
pniegtO, me ·zigłQ\Si się :po oid:biór 
zaJs.iłlku, tOOlłll ~ wyipłaoony 
nliie będU;j.e. 

Wyjpła;tia. Oldlbyiwaić się będizie 
w god'Liinach od 9 !l'ano dlC)' 4 po 
poluld!ruilu w l.llliStępują,cych biu­
rooh: 

I bi'lll!o wyiplalt, ul. Ogr-Odo.wa 
28, .IlQW1() wyłbudiowa.na S7.lkcla T. 
A. I. K. Poonański, a) no.raoo,łny 
od Nr. 2001-2500, d-O'raź.n.y od 
Nll. 3151--2400. . Plnożna na listapld. H 'hi'l.Jl'!O w;yipłat, uHoai Ogrio­

·M!JliOO:.nia. na miię:,siąc li~.pad dl()Wla) 28, n-O'W'o wyihwoowa113J ~k. 
mtałlQ!IJ.:3. ZIO'pi1:Jała. na. 41. - T. A. I. K. Pio,z.mńf,lklli, a;) normal-

ny od Nr. 2001 dQ loońc:a, b) wy-

' ' 

0'7lOID.a. 

III ł>iu,ro W)'!Plalt, Helenów, -
n,) noo:mal!n.y od 2001-25-00i b) 
doraźny od 3151-3400. 

IV biurlQ wyipłąit, Rokócińska 
38, I piętro, <1oon W~dizewiska Ma­
nufaJktum, a) n'OTmałny od 2100 
- 2500, b dmaiary otl 3151-
3400. 

V 1binllli0 wypłlrut, Woldny Ry­
nek, róg uJ>i:cy Ro.kfoińisilciej, a) 
no1ima1ny od 200l dlQ kofoa, b) 
wiytpłata do:raź.nego za!:>~ku już 
skoń.c·z.Cma. 

VI bim-o wyipłat, ulica Pań'Sika 
106, falbrytk.a E. ru&e11ta, a) nor­
malny oo 2001-2500, b) doraź­
ny od 3151 do k.iońca, po raz o­
sta'tni. 

VII biuro reje·stra.cy1jne, Piira­
mowWza 5, !P!a..wia ofkyna., II ptr., 
ai) ni011ma1ny od Nr. 2001-2i5bo, 
doraźny od 3151 do końc·a., po 
r~ ositartmi. 

VID biuro wyipłat, ul. Killiń,­
skiiego 2'22, · falbryka· Osis-era, a) 
nor.mrulny -0:d 2001 do k10f1c:a, b) 

wyipłi;łttai doł'aineg-0 z~lm już 
slrońc~ 

IX biuro wyip:lait, W ófoz.ań.ska 
253, ipaTOOT, ai) oormailny od 2001 
-2500, · b) doraiiny od 4201-
4450. 

X biuro wyipłalt, a.) wyipla.ta 
n~o i b) doraineg-0 1'35ił­
ku jwi ~końcwna. 

w oolu umooliwiieniai Magi­
.stiraitmri ~rarwinej wy.plalty zasił­
ków, wzyiwa. się OOO'by WJintere­
oow,am„e, aiby zglasr.a.ły si!~ po ich 
Oldlbiór z trukiem wylici.zeniem, że­
by bewoibotni, po·sdialda·jąicy pier­
wsze koLejnę niwrnery, przY1bywa­
li o godz.i.·nie 9 ram-0, śrO'dikowe 
numery - koł.o 12 w poł'Udn:ie, 
końoowe zaś IllUl!Ilery - koło 2 
po południu.. 
P~a się, że wyipaity OO.­

by.wa.ją się podług kiołejnych nu­
merów kiMt rej00itrooyjnyoh, po­
:.i.aida.nych P1"WZ betzroiootnych, 
którym w dalllym dn;iu wymac-.io­
oo wy!l)łaitę zirusiłlku, me zaś ipo­
dłnlg lrolejności przyd>y~ia; p,vzy~ 
byiwrunire przeto mwc?Jeśniie nie­
.potrzebnie powoduje t wnrz.enie 

miar ka.ry ,ze 'WlZgilędiu, W: ooka.r­
iQIIly prnesieda.iał pół r-Olk!u w 
średlllfow.i.ecwych wiięz,i.eniach in­
k.Wlilzyfurakioh w-w bo1ni.e li tyle 
miesięcy w więzieniu łódzJciem. 

Adw. Biłyk, obrońca Oi.eślika, 

d!orw,ooWJ:, iż U;riząd p,rokllil'aWl'sik.i 
ulefll'audowamą sumę wyo1b.rzy­
mił d!o n.iesłyicham:y1C1h rown:ia;rów 
i poWIOłując się na wz.n..amia, tak 
ookaciooych, }a,k;_ i świadków prr-oo­
sil również o ła,godny wyania.r 
kM'f. 

Osk.air.żea:rl w osta:tnierrn sło;wfo 
p.r:zeidistruwiając swe d-Ottychcza.so­
we nieskaiz1te1ne ży.cie, pr.os.zą o 
uw.z.gUędrui.eiruie t ej 01koliiciznośoi. 

Jruko p01Wód cyiw:ilny sta,wał 
a.diw. N eimam., domagaJą:.c się od­
su.Jrod.owama w sumie 5.985.87 
gr. 

WYROK. 
W croiaj o godz. 9 wieczo„ 

rem sąd pod przewodnictwem sę, 
tlziego Kozłe>wskiego, ogłosił wy 
rok, na mocy którego Ferdynand 
Zajączkowski został skazany na 

. 3 lata i 6 miesięcy więzienia z 
zamianą na dom poprawy. 
Wład. Cieślik, po pozbawieniu 

praw stanu, na 3 lata więzienia. 

Odpowiedź przemy­
słowców. 

Pmed iklillilm dlnialmi wystoso· 
wal Ziwti.ąrz.e'k. robOOniiików pm.001.y-

. 1:Jłui ipońc~egx> i Uryikociia.r­
s.kB.eg<> liSt dJO 71Wiiąiz.k'll przemy­
sło.wOOw z żą.ckml.em podwyisze­
nmi, amll.o.gic71Dńie do żądań robot­
nillk.ów pJ;'l7.iElllllysłiU wlókm:isMego, 
dJOityehozaoowycli sbaiwek ziro b­
kowycih o 15 pl'l90011t, wyzinacz.3.­
jąic rermiln odpowti.edizi. na. dz.iień 
23 paźidwiennilm :rtb. g-0dz. 6-tej. 

W oidiporwiied'Lli na ws1pomnia.-
1D:Y il'iisit iprzemysŁow.cy pońcn<>szni. 
C'LY od\poW!ied'Ziieli, ii WlOibOO tego, 
7J6 ~ł·o~wne żąidanila w ()lbec!lle> 
ch'Wit1i iprzed&taswiaiją baird.w waiŻ­
ne ;ro;gadnienLe dla ieh przemJ1$łl>. 
nad kitóre.m mUJSzą się po:waini" 
z.astruno:wić, - o:dpowiB!dź de.fi. 
nli.ttyw.ną mogą udzielić dopiero w 
:pomliedrialelk, dlrui·a 'l7 1:Ym. po 
zwołamiin.t i wyipowiedz.eniu się w 
ipOwyVBzeij sprawie ogó1negx> z,e• 
brruni.a przerny.słoiwoów pończ.o-

siZIIJ!iicizryh. M 

·Konterencia w urzę„ 
dzie walki z lichwą. 

W dariu wcwraJszyu:n zgłosiła. 
siię do l!Wzędu wafu z lichwą d~ 
leigooja hamidł.amzy w&rzyw ce­
lem wzyska.nia utw.i~dz.enfa, no­
wylC<h oon. 

Od clni·ai dz.milej szego 0!bo'W!ią­
rz.iuj4 w S1PMed.wźy deitall.ic?;nej na-
stt~pująioo ceiny: , 

K!g. ka:rttloflii 8 g.r., buiraikri i 
m.®"oherw 15 gr„ oolbuil.a 45 gr., 
piatirusz.ka 48 gir. , kaipnIBta w głó­
wkach 20 gir„ cizos.111ek 2 do1te, 
chrzam 2.20 z.ł., ka1pussta k'.isz-0illa 
35 gr. 

Po k:rótlkillej ikoDJferem.cji z ku· 
ipcami hamdl:u.j ąicymi owocem ·u­
sta.ll(){OO noiwy ooruni!k, będący o 
10 prooont n1a.lsizy od d101tyicihe,2a-
&owego. 
wa • -
s.ię ogoillków, przyiby:wruniie z.aa 
illO ,t0Jrmfimfo un:iemożliwiiai sipraw­
n-0-ść wyiplaty. 

Kawy bezrobotny o.trz.yma 
z.aipomogę w te.m biw-w, k:tór{\,()<() 
liiC'lJbai w.~jd111j-e się na jego ka:r­
ciie rejes.tJracyjnej, po okaiz3;Jllu 
doiw-Old.u stwiierclzająoogo tiori.Sa­
mość ~oolby (dowód osobisty, 
pas7.poo:t, .l~ltyu:na.~j~ zwiąizJ.rn­
wa i t.-ip.), ksiąrżeOOk.i o~um; 
kowej oira·z ka.rt.y rejestracy,1ne.1. 
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KRRTECZKI S.f\DOWE. 

Tak· to bywa jak się nie trZyma · nerwów 
· na wodzy. 

(S.) 28-letni StaJliisław Sę­
&iruk należał do gatunku lud.zi 

)llMl>?Jwyc:zaj ner:wi<>wych, me u­
miiejących uit;ro;ymaić siwaich 

gwałtownych porywów 
na wodzy. 

Nfo też dzi.iw.nego, że patn Sta­
nisłam wracrują.c po całonoonej 
hulam.ce nrud ranem upity jak 
bela do domu 

awanturował się ~ swą 'żoną, 

a na.wet często ręk.oozyna.ini za.­
sp®kaljaJ: swe r.00Jk-O!l:i0taro.e nerwy. 

Pa.ni S~izi:aJmwai b3ll"d'W ez~­
s.to iurżad.a.la się iz tego ;p<YWQ<lu 

przed kumoszkami na swego 
męża. 

iPam. Sęd!zialk miał !P-01Za nało­
g.iem. pijaństwa, jeswze :irnne „sła.„ 
bośtei.'' -
gdzie, k;iedy i jak sł~ ·dało krallł. 

iRaOJ11 pawn~ ~ w ~­
Irle :nie01boonośoi . do!roow.nlików do 
~ paro.a Ediw~ Lub­
ki.ego, skąd zakał 2000 mbli zło-
tych, 1 OO !l.'!Ulbli srebmy;cll, 
0.300.000 mik., izegrureik srebrny 
~ dewia.ką oratL ~y pi.erścdooak.. 

iPI() doilronamej k:radaJieey, udał 
m~ do swej k.oohMlki W anody 
G;r.an;ke u, której przepędził 

·kllka nadzwyczaj miłych dni. 

iPo '.{>OWliO!ede do domu c1U Zo:­
!D!iie ~ęść ~ej sumy n& 

uit~ymam:ie, zaś !l'es'Ji,ę pi.eoiędz'1 

kwpił konia oraz 'bryczkę, 

Ili piarścJioinek ~ !Qdidaił kh-­
OOainee. 

ż.ood.e swej !D4łJkamN, by uckMll 
sdę do Balniku \P~ da l'!(Do 

mienienia. 

50 rubli~-

Pa.ni 8~wa. me ehoą0 ~ 
llXllZgUlliewać, pooiWmo, że ~ 
ła. ż są to kiradu.i.one pimifldze, 
'lld:ruba. się do Bacik.u, ~ oiil'J,y­
mał:a. m nie 

133 zlotydł. 

Poo. Sędmi.ak maóąe ~ 
sumę piendędey do dys~yeji, 
mógł oome te7:M UIŻyiwa.ć :wrarz 
'Le e.wą k!OOhamką 

dowou. 

Zam&roma p.am.i s~ p!O­
.&ęła. SWOOl.'11 mioolOOnilrowi ozyn!ó 
~ tego !{)iCXWOOu 

iż sprawcą kirrudmieży u pana Lub 
kiego 

byl Sędziak. 

S.pr<Waooooy d-0 poliaji, po­
ezą.ł się awa.ntU>rować 

wypierając się zupełnie winy. 

J ednaik rioizgorycwna Sędz.ia -
k<ma poka.mła policji otmzymaine 
od męża Slkraid!z~ooe I2eczy, w 
któryich p. LUJbkie 

poznała swą w!,a,sność. 

Na. te.j "ZaSa.d.z.ie Sędmaik.a o.sa-

ooonQW a1·eszcie i spa.wę sk.iierio­
waiil-0 <lo sądu. 

W dniu wc~orajs.zym sprawa.. 
ta z.nalaizła się na W10ikaJ!ld-zie ~ą­
du okręgowego. 

Sąd p.od przewo.dmictwem sę­
d<ziego Zaho1i.iowskiego, oo prze­
&luchamil:u świa.dków orruz oska.r­
żeTuia prokuratora p. · Feita, któ­
ry w d:obiitnyc,h sł-01Wrucih ud-O<Wo­
dni:ł wrunę osk.ruriicmego, ska:zał 
Stamil:słaiwa SęclrLiaka na półtOTa 
roku doonu poprawy. 

o ~ędz1, up·odleniu, pięści i nożu. 
Tragiczne dzieje dziecka ulicy. 

Chciała wyrwać się wyrwać z gehenny, lecz ją 
uratowano. 

(S) Ka.żde mi~ miiastto key U!lroy Sldrud<Y,wej 31, uSliłmmł~ 
je w; solbie, POIUli .zew.nębr~ą ogła w din:i!\l woooraji&Zym 
dą., tyle . · popełnić samobójstwo przez 

nlłdzy i upodlenia, zażycie kwasu solnego. 
:ile my, lwz.ie śmiało ws.zyistlde- Tai nic D1ieizm.rucząic:ai notatka. 
mu w Q1.Y.1,y patrzący, nic wie- kryje cały drnimrut pol"'L'Ueooej 
d'Z.ieć o iOOm nie ehcemy. kO'bilety. 

Lwd:ziiie c:ii da.iielą się na dwie Jamm roćLziiców :swych 
grupy: tych, którży są na. wiel'IZ- wcale nie znała. 
chu, i ~h, Wyoh0iwia.ł.a :&ię w wiilgotn.&j 

którzy są na samym dnie. su!tery;n;iie, wśród m1lllll:u wiclwu, 
J~tlci. dnuigiej gruipy św!ia ipilsiku wyigłiodniałyoo mozur~w 

tła ~€g'O DOO oglądają. i ży- i awanturowania się wiecznie 
j!fł tyiJlk,o iw:. !llOOy, \'.Il iż.y~ie ti.ich jest pijanego wujka. 
;rówtniieri W crz.tertniaJSltyan roiku tycia. 

jak noc, ciemne J. ponure. ,~oohamy" wu·jia1S1Zeik . 
iJedoo tyj]ko pri3IWIO ipa;iwj.e u wysłał ją na ulicę, 
~ łud!zi - iW ~·bi-0ne :przez ·Jruniln.ę pi~-

prawo pięści i no'La. dr7.e 
!A: 8111 tiO ~y llld.eustr~Dli przepijał. 

,~e", że pn1iw!i.e llliigdy nie Mialją!C' !!rut 17, ~ jalkie-
~ się goo „mebieskd.ego ;ptruka", któ-

przez polłtj~ schwytać. ry &ię :nWą „moipiielkowal", t. zn. 
iKariJdiy z .ndOO mai aw:-O"ją ,,clą- przejął funkcj~ wujka. 

mę", lk!t.ó.ra go I ,tJalk. żyłru oo 21 roJw życia. 
utrzymuje ł ubiera. Koo•hwook ją m byile e<> bił i 

iDaa:niai itab ~es.t Ziall'aiz.etn po- me druwaJ jej na 'Qltrz.ynoonie, a. 
~ ttxw.rurz~ ,,sailio- w mpaidrz.:00 oobrego huanoou, zar 
IJIOr', ;iit. ii bierał ją m so1bą. do knajpy, 

eluźąeą. gdzie upijali się do utraty 
, ~e i 'l)()(IDfa.talo.e, przytomności. 

~dlaiją., Oi:ąigle wygtoidma.ł.a i Illiewy-
jak gałganki, spania, wytgtląrlała jaik bezdomny 

ai ibył1k'o 7.ewmiętl'my połysk, sikła- ;pias, kltóremu jaikaś litości.wa o-
daijlłOY się z zseyityC<h 81mat sO!ba od c-zaiS'U do e•ziasiu 

i m:mimlJci, rolhi je ogryziony ochłap ciśnie. . 
przyetępnemi dla oka przeci~- P.rzed n~ejalk1i:mś ciz.awm 100-

tnego śmiertelnika. chrunek. fill:afa,zł :iJooą „ouę" i 
f.Drngedja iycia tych mesz,. Janinę porzucił. 

W1J1'ZUty. ctzę§l.iiwyph Jeidmootek jesit truk PO!l"'lJILOOIOO dme.WC1zyinai d-0ipie-
~' ~e <YSOlba, kitóra choo się ro terruz od~, w jaJk stramny 

iW()wczas 01J1 ~.a.ny, toollu 'hl:iłżeti pnyjrrreć, mus.i mieć ' spoo&b lO's ją. shzywdtził i po1Sitia.-
poo7.ą.ł się MV'aln~, PJOOZ01Il n.aldwwym„aj ~yana.łe nocwy, I no.wiła 
w straszlily sposób by móc · I wyrwać się z tej ,gehenny". 

ją pobłl. takie brudy strawić. · Fłasoozik:a kwasu oolneg-0 z.na. 
Ni.iesrez śliwa ~ ~ r Qlto miały owa.rzek,, :ill:ustru- I lruzła sii.ę pod ręką„. 

się do ~Sia!TÓ&t.u' jąicy nam ~Ol~iie całą.. zgro:zę : P-0go1torwJe rrut~e ~~o-
. . . · 1 q:JJ:uigai-wego zyeMIJ ty.eh mesizczę- '. z,J;o d-esiperartlkę w sbalniie eii~'l!Dl 
4dzie o 'PO'IJ!Yższym zameldowala. • śliwyieh isJ1:io1t. . i do szipiita:l.a prny uiliicy Dł'~.o.w-

W eizame śledamwa. uatał'()lll<), ł ·J~ P., Z1311Ilieiszik:ała ipl"'ly sik:iiej. 

MAJOR RUSSEL 

12) Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 

To wystąpienie młodej ko- gdyż byli pewni, iż za ścianą 
biety utwierdziło ich w przeko- siedzi ukryty szpieg, czekający 
naniu, iż właśnie one zostały tylko na nieuważnie wypowie­
wyznaczone przez władze nie- dziane słowo. 
mieckie do śledzenia ich.. w drodze do hotelu zapro· 

Język niemiecki był jakby ponowały obie kobiety, że bę­
wędką, na którą według ich dfl ich oprowadzały po Koblencji, 
mniemania powinien się był zła- żeby dać im tym sposobem 
pać major. możność zapoznania się z mia-

Dalsza rozmowa prowadzona stem. 
była w języ~u hiszpańskim prży· Było to bardzo na rękę majoro­
czem nowe znajome wykazały wi Andersowi, który chciał o· 
dużą -dozę inteligencji i olśniły bejrzeć miasto i ' zgro:madzonę 
obu oficerów amerykańskich. w nim niemieckie siły zbrojne. 

Godzina wyznaczona przez Obie panny ogromnie się po-
kapitana Schmjdta zbliżała się, dobały oficerom amerykańskim, 
trzeba było wracać do domu. którzy na pierwszy rzut oka 

Popczas drogi powrotnej do- poznali, że nie mają do czynie­
wiedzieli się oficerowie amery· nia z damami półświatka. 
kańscy, iż ich urocze znajome, Nie sądzili jednak i nie przy· 
mieszkają z niemi w jednym ho- puszczali wcale, że kobiety te 
telu, a nawet więcej bo w są- uratuiłl jednemu z nich życie i 
siednim pokoju. 

1 
pomogą im w ucieczce z Nie-

Nasuwało się nowe niebez- , miec. 
pieczeństwo, a mianowicie ska- Rozeszli się na kurytarzu, a 
zani byli w domu na milczenie, major ":szedłsz.v do pokoju po-

I 

łożył palec na ustach i wyjąw­
szy ołówek napisał na skrawku 
papieru: 

- Obie te dziewczyny 8łl 
niemieckimi szpiegami, i zosta­
ły po to, aby nas zgubić. 

Zadaniem ich będzie rozko· 
chanie nas w sobie, by w chwi­
lach ekstazy miłosnej wysięg­
nąć z nas tajemnice. 

Papier i ołówek byli teraz 
jedynemi środkami porozumie­
wawczemi między oficerami a­
merykańskie'mi, gdyż jakieś nie­
rozważne słowo mogło ich zgu­
bić. 

Ciężkie myśli przechodziły 
im przez głowę. 

· Niedowierzanie N i e m c ó w 
zmartwiło ich bardzo. 

Wreszcie .wpadł major An­
derson na świetny lecz zarazem 
szalony pomysł. 

Oto chciał rozkochać obie 
dziewczyny w sobie by tym 
sposobe dowiedzieć się od nich, 
powierzonej im misji śledzenia. 

Trzeba było jednak działać 
na zimno, żeby w k~żdej chwili 
być gotowym do odwrotu. 

Plan ten był doskonały, bo 
nietylko kładł kres śledzeniu 
ich, ale jednocześnie , pozwalał 
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Ptaszek w klatce. 
Niefortunny wypad nieproszoneg~ gościa. 

(S) Pan Bernrurd B„ aiby się 
~bezipioozyć 

od niepożądanych wizyt 
złodziejskich, 

'Za!Opatrzył drzwi sweig.o mW.sz­
kallri:a w d:Olbre 'Zarn.iki, a opł'ócz 
tego, z.aW1Szie, kliooy wycho~dził 
niai mfa.sto, ziaanykał jesiwze m~e-
~ . 

na sekretną kłódkę 
i ;poilooał doizorey d;omu, a:by tein 
bamyl, cizy fklódJk.a 

wisi na ewojem miejscu. 
Pir.zed kiil!lroma tygodnfa.mi 

pam. B. wrócil trochę 
wcześniej niż zwykle do domu 

i zdumiooy, ZIOGitaił oikl01l:icz.n-0ścią, 
że 

zamek był otwarty, 
~ kłódka, cihoci,~ wisiała oo 
SW()ljool miejOO'U,- 1ooz 

również była otwarta. 
Pmesotra.srony tem pain B. z.a:j-

rzał ositróimie do mie'W1'aańaJ; 
g'dizti.e uj1rz.ał jaikieg,oś do:ruba: w. 
pocie c'Z-Oła ipracująoogo 

przy otwieraniu szullady ; 
od biurka. 

Niie ro1biąic afa!lmu, !P· B •• 
~nąl drziwi i 

zawiadorrJł policję, 
!kltóra ~;jiaiwtld:ai 1Się niiebruwiem ~ ~ 
brałru nieyTois:z®eig-0 ~ dk> 
komiSIWI'ja1tu. 

Tu o!ka-za.ł-0 się, li' 'jest ~ rzm• 
ny rpolicji . 

złodziej mieszkaniowy, 
.lllLeij•alkti Taide UStz K., ik.tfJórego· o&a;­

dz.ono w aTeszcie. 
· W dni'u \V'CW'l'a!jiszym ma!l&-

7.ła się ta S!Pfawai na woka.m<hi.e 
Sąrdu Oka:ęgorweg-0. 

S ędmiia, ip.o rozaipti:izie:nilu. ~ 
wy oraiz p.rzesłllichooriru świaid• 
ków, ska-zał rooydy1wtiist.ę na pół 
'l"OkJU wii ęz1e1Il'i.ai. 

O podłej naturze ludzkiej i spraw­
dzaniu patentów. 

Nie wolno obrażać panów urzędników, bo za to 
siedzi się w więzieniu. 

(S.) Ozł!owiek. ma talką „po­
dłą." narourę, że gdy mu ktoś ubli­
ży l'ulb powiie jakieś brzydilde sł•o­
wo - zarM się obram i„. 
odp7,aca mu pięknem za nadobne 
t. m., że z.a jedino przekleństw-O 
muc.a nia jegio biediną głowę ty­
sią.e piOll'IUilów i ilooych tyfusów 
i choler. 

Tak ro byrwa między 
„zwy klymi" śmiertelnikami, 

lktómy żaidny.eh konsekwencji z 
1:41lkioh bądź oo bądź codziennych 
niepcmooumień 

nie wyciągają. 
\Aile inaiczej, mów, gdy ktOś 

oorw.Di 
urzędnika państwowego. 

Kooitroler umędu .aiklc~ no­
nopolowyeh !Pl'Zyszedł przed kil­
koma. md.e.siącaani do resitaruirac ji 
palili Agnieszki w celu 

sprawdzenia patentu 

na wyszynk mooopooowy. Pa.nil 
Agnies~k.a nie ba;rdzo uciioozyła. 
się wtlido,rmn.ie Wlidoikiem niemiłe­
go <11.a nie1j g.ościa i gdy ten ;za.. 
żądał od niej pmedsta wiiem:iia pa.­
teiljltu, pani Aginioo·zka w gm­
biań.ski sposób się wioiboo . niego 
zachowywała i od:powtl.edzriiaJ.a, że 

„tam byle komu nie jest obowiq­
zana pokazywać patentu" 

i jesizc:ze różnemi nieyMlaanein­
itamiymi e.piteitami <llbdam~ 
g·o-

wyprosila za a1/J'Wi,. 
Obra©ooy w swyńl h~ 

umędni!k ZlłJ&karżył a.WlMl.itJu.rinłicq.ą 
prunią AgmioozJkę <1o sądu. / 

Sąd rpo roopatrzemiiiu sprawy• „ 
forował Wj'll"Ok skaiz1Ująicy Ag.nie• 
si:zikę P. m obra.-zę umęc1ndik.a p.a.ń­
sitw;orwego n.a 2 miesitllce wdwA.e-. 
Ilia. 

Z cyrku Cinis1111go·. 
Dookoruily d-obór rułlder uroz­

madcooegio pl'logmmu, będącego 
obeooi-e na a.fis21u na.SiZego cyrku 
Cindsell.~-0 - strunowi, że dz.ień 
w dzień tłUlllly pU1bMczn-0·ści cią­
gmą pooorwi.ać wsizystklie te atra­
kcje i Dli€1Sip10d2liamki, j.31k;ie P'NY­
gotJowiude trtoskliwa o siwych by­
wail.eów dyirelrojia. Poim progra­
mem bowiiem ooojailinym peroo oo 
wiec-Lór na bis dlQd.ait)kórw. 

KMdy wtem, k·tO ma W-O'lny 

wtleooór i p.r.agrue s!i.ę naipra.wdę 
w ty.OO ciężkioh cizasa.cih r01Zer­
waó, m_poi:mnieć o 1Jl1ookach i bó„ 
lach dnia cod.zien.negio - nie­
cha j &pieszy do gmachiu pmy ul. 
Kioootaintyru.owsik.iej. Tooi. go 
czeka i MeWlU, i triampolina Ale· 
go, i żon.gloozy OaTltm-aillM, i si­
łaoz Fuchs, i„. Mme i Eddy, no 
i nrutJu,rałnie po;pulamy D.Oilly. 

tA 7.atem <lio wbaic.zeinia dziś 
w cyrku. 

-=---- .... - . ....'::. ' .. . ., •+• 

Nie pić wody . surowej! 

im na dowie.dzenie się czegoś, I przed wysłaniem ich do kwate· 
co ich bardzo ciekawiło. ry. głównej . chciano się upew· 

Postanowili od następnego nić. 
dnia zamienić się w donżu- Plan majora był doskonały 
anów. _, i zaczął osiągać już rezultaty. 

Wieczór zeszedł im na grze w Pod wpływem budzącej ii~ 
szachy. w nich miłości wyznały obie 

Nast~pnego dnia przystąpili kobiety, żn celem ich będzie te· 
do wykonania swego planu. raz ochrona życia obu oficerów. 

Czułe słówka, gorące spoj- , Radziły ·im, żeby jaknajprę· 
rzenia i t. p. robiły swoje. dzej uciekali przez SzwajcarjQ 

Serca kobiet· topniały na do ojczyz!ly, ~dyż N!e~cy po 
kształt wosku, i wszystko było otrzym~nm w.1ado~osc1 .o mo­
na najlepszej drodze. ~orze . Liberty I o s~le woisk a.I· 

Pewnego wieczoru, gdy sie- J~nck1ch ~przątną ich zupełme 
dzieli na ustronnej ławce w par- meznaczme. . 
ku opowiedziały im obie kobiety Choć major Anderson nie 
podczas przerwy między dwo- miał żadnych powodów do wąt­
ma pocałunkami, w jaki sposób pienia w szczerość tych słów, 
doszło do znajomości. I jednak odparł, iż są tymi, za 

Wiedziały o nieb najdrob· I których się poda~ą. Jako dowód 
niejsze szczegóły, że Andersen p:zy.toczył fakt, ze za schwyta­
jest w szarży majora a Elwood 1

1 

me 1ego wyznaczył rząd amery~ 
kapitana. ' kański bardzo znaczną nagrodę. 

Wyznały, iż zostały wysłane - Ojczyzna umarła dla nas, 
przez szefa tajnej służby do I nie mamy dokąd wracać, gdyż 
szpiegowania ich, gdyż niemiec- wpadniemy w ręce żołdaków 
kie władze , wojskowe jeszcze francuskich. · 
nie były w ich wierność upew- \ Ale i ·pobyt w Niemczech 
nio~e. i pie należy do najpezpieczszych, 

Wprawdzie uratowanie księ· gdyi jesteśmy więcej niż prze­
cia Joachima przemawiało za konani, że nas prędzej czy póź­
niemi w dużym stopniu, jednak niej zgładzą po cichu ze świata-

I 



I 
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NOWINY SPORTOWE. czci, 
Przed walnem zebraniem .ta. z. IJ. P. n·. popełniona przez napis na nagrobku. 

UbieO'łego t-~godnia :ina.la.zła j ten k~z.ał óyr kupiec wyryć, 'byh 
się na wokand-zie sądu p0iw1ato- przy.s1ęga, Jaiką, będą.o drqc.zony 

.Nie pi·erw.;zy to ju~ i pra,w- I się stało, ponieważ nie wszyscy I dym niemal kierun.k.u, a przede- ;veg«o w Bucla.peszcie osobJ.rwa za.-zdr·ością, kaiz.ał żonie z1ożyć na 
dopodobillie nie ostatfili wypadek, byli do tak poważnej funkcji na- wszystk.iem paTlamentarną wol- sprawa, a. mia.no•wicie skarga o głCYW.ie d'Ziecka, że .nigdy go nie 

;e w Lodzi, ·ni stąd ni zowąd, j leżycie przygotowani. j n-ość. przy WY.bo·rze, ~ła.s•nych ~a- I o~razę .cz,:i, popelniona przez na- zdra..CLziła. Dz.iec.ko ~ednak_ nie­
-wprost ja:k pio1'un z jasneg-0 nie- Wybór poprzedni-eh wład-z rządow. I tu własme l-a.czy na j pis urmeszczony na nagrobku. ba.wem umado, a kupiec wziął to 
ba, s.pa,dia;ją na spo.rtowców róż- ! s.portowych, nastąpił na .. podsta.- l się ta wpra;wdzie nie wielka, lecz Skaro-ę te wnioGła żona pew- zp. d·O'wód, że żona lrnzywoprzy­

nego J:"lod.zaju niies,podr~Lainilti. A, wie kompromisu, zawairtego po- t często bardz.o ln·wmienna w nego kt~ipca · budaipesvta1't:;kieg-0, sięgła„ na skutek czego wniósł 
że niesp.odziam.lci mogą 'być, 1.a- rnięcfo:y, po~ieJ001ym:i w Tóż.ne .' skutki tragedja, którą nrnżn:a o- będą.ca. z nim w pr,oee;:;,ie ro,zwo- przeC'i·w niej skargę ro.zw odoi\Vą 

r?wno d01bre, ~a.k i ~e, n~ "'.stę: . par.tje k~h~bruni, ws~!lteik 0z~g~ 1· kreślić następ-ującą ma:csy1~1ą: I do·:vym, przeciw temuż m~o:Vi, i ~a.ił wyr!ć prr~y·toc~ooy nap:i.s. 
pie zastanow]Jffiy się, Ja1kiem1 pewne · med·omagarna były JUZ 1 Jaki zespól czlonkow at•ilego ktory na nagro~ku z.ma,rłeJ i-eh Zooa z.as, C1Z11.iaąc się dotkmę­

były as;ta~i~ niesP'od1zfa,Jllki w . zgóry do P'J.Trewid-z.e.nia. Jedm.a.k- klubu, taki i zarząd, co iru1emi córec.zki lrn,z.a.ł wyryć na.pis tej tą owym nap·i1Sem, zasbrżyła go 
n.as;zym swrnCJ!le sportO<Wym. że wyb()Jl'cy, którą;y poparli ooo- · słowy powied.ziane brzmi: 

1 

treści: „Bę.dę co wie.ozór do cie- o obraizę do sąidu p.owiatowego. 

Dnty~hczas:owe wła.dze . SP?'1': bo.wy ~kł~cl p~.rmie~n~eg.o z.ar.zą- Każdy klub godzien jest swe- bie przycho-~·z ił. dla za·0ibienia ra- Sę.d2-iia jedn~k UJznał s•ię w tym 

to.we, me ponoozą ~ynaµmn~eJ 1 du? w.~nm byli _uc1z1ehć mu J~k go zarządu, i pono.si ,on za niego chunku sum:ema, .a przy ty1!1 ~-a- wlpa~lrn ruekomp~tentnym, po-
wmy .za ~'.o. c:zeim rue w_ied-zi1a- : naiJda.deJ pos~ęt~ p~parc~a: odipowied:z;iahwść. I clrnnku musi twoJą maitkę ct-0s1ę- me-~a:,1; obr.aa.a cz.01, p-01pełm.lo.na 

ły, w chwihl;i 'ich wybO!lil l prne- Talk Jed.n.aik rue byfo, gdyz m1w~J J . . „ ·t b I gnąć zasłużona ka.ra". zootruła publicznie i p.rizeka2ał 
jęcia na sfoblie tak truooych i uśwtiaicfom.ione jedm.ootki poqwze- . esz~zed grz.i Jg ; ';f 0~ Przy0zyną, dla której na.pis sprawę do wyżs·zej itllstancji. 

odpow;ied.ziiaJ.nyich oibowią;z.ków, d'Il!iego ZM"Ząi<l.u, były WiJH·ost nie- 1~1 uti~ąi ud : · · · ·i' ,-. 6 
m · • 

ale bevsp'l'!zec1„nie było 1ch powin- zbyt objeiktyWillie wyzyiskiwame ' k rym ecy_ u~e . uiaczna 1' 
0

:::.
1 

nością, naitychmiasit po objęciiu i stą-0. wyll1iikły tar-O'ia, które spo- klu?ów, . z • llffiiJellla, m.a.Ją,C.Y~ l z nowatorstwa· SO\Vielón•. 
m1zęc101wa.niia, 21badać teren, aże· woo-01Waiły kryzys. wipirawd.za.e. Jed~n cel, . t. J. piavę i ilłf 
by nie być •roisik.cJtczonymi w pr.zy- 'Ilmdmo jec1naJ.t mieć ruu:l~eję n~d r~w<JiJem sportu i. ':ycho~a- ' - / 
zł · · •-J- b 1.l- d ' mem faizycznem młod1:iiezy. N ie- ' • • • • • 

s osc1. ' . 

1 

ozy po ~ ezipirzy.IU(;\lrunem o- t t k , d . rui t h kl _ 1 Nawet 1 1m1ona zostały odpow1edmo zrewolucioni-. 
B : "'3!d . __ „ śWliiaidcrzooi-u na mai<>.t>.P;m się s e y, az· y mem z yc, . u :.i -

OW!l~ _Wll omem Jv.:>~ p<>- . , ' , " ~'1.'~~···. bów dą.ży do teg'O ce1u 0{1111!Ien- ZOWane. 
w.szeohme, ze obecny lu:yizys w obecme odbyc, N aid'Lwy-O"Za.Jinem . rl „ . • . _ '~ . . t . . _ 

. 1 b · Ł z 0 p N nffill!I iu··ogai .• J i J<=zez u w1ęceJ , k' 
na;szej mag-istra.tuir.z.e s1pon00weij · wai •nem ze ram.u . . . • ., , . 'b t , . . · . , Prawda" mos 1ewska opo- rewolucyjnych ojców chrzest• 
spowo>d<YWaJy jes7cze nie zupeł~ ta ąpir:awa weźmie poanyś1niejsezy rgac, arze Y. e a-t.~~1-~iernz , wiada że na tle gorliw0ści w nych przeto ku zadowoleniu 

nie stwier-d-z.ooe wyipaidhl profe- obrót, ~cz.a, w obecnej nalj- J~; ;a: kp.rnruszemem ro~ z c.·z.rt- zmianie i nadawaniu nowych wszystkich· dano mu parę imion 
·.~-nr K-..:.·ri . . mariei oo>ńNW'iedinieJ· chwili kliedy rvwv1eas ie przy wy or.ze z.a- . . l . h" d h . . k 

2...mnie bardizo łatwo, że wy;piarlki wasHci o IILIBtr~wo podnieC1ily ,· . "' , . dzi do ośmieszających ten po-. Nieszczęsny ma na imH} 
SJviJ.GUJ.łZIDU. i:A:LJUY pr:z.y,z;na i .z.ro ~ J;'~:·· , . . 

1 

'ł.'ządu w jednym bie'°'łY k.ienmku! 1m1on „rewo ucy1nyc oc o- i nazwis o. 

wędrówek pe'.""'llych grac.zy z pe- ~ 7.ibyt WY?'oikim stO!pill!l.U antago- W L~dz:i n;ien:a "~s.polipia.?y mysł incydentów. Kim Iłjicz Lenin Transportnik 

wnych k1uhów d-0 inny.cl1 klu- n~:z;m! ID!lę~yikł~bOIWe: Prze- sp0i1.~o·we1 p0<~ęd:zY P?''zo~egol~ W jednej z organizacyj mło- Profiriterner. 
bów, vwła1S.zc-z.a gdy c.i. pewni gra- catWillle, raciz~J nadezy ~yc pNygo- ~ynru k>l~IJ~. me moze tez by? dzieży komunistycznej („kem- Współpracownik „Prawdy'' 

oze rnie rorad~Ją., 1-ub nie zdra- towa.nym, ze w Lod~ ten amor- ;iednoonyś1nosm w wybo;r,ze władz j somolców") postanowiono zmie· dziwił się, skąd powstało to o· 

dz.aili pr:zedtem swzególnych sym Ill3llmy strun !PiOtriwa Jesireze ba.r- fPOmtowych, wsk:itek. cizego b~- nić w~zystkie imiona. I statnie nazwisko. 

paJ1Jji do ityoh ootaitmi.ch t. j. do ewo dług<>. 000. r.z~dmo .z.naiJdą się ~P-0"'.'1e- Zjawili się więc zamiast lwa- Okazuje się, że dzieciak u 
nrubywców, nie mogą być ·pod Każdy . k·lub, ~lę~e towa- d!ziialnii liwd~i~ na odporwied:zial- na, Piotra i t. d. Jeden nazwał ' rodził się w epoce nadziei na 

żaidllym wrzględem tra.ktowane · r.zystW10 sipOIŃiowe, są ill!le"J3ik:o ma- ny.eh s.tanow:iskaich. się 'fezis" inny Cirkular" rewolucję sowiecką w Niem­

idoowio. A wd.ęc rzoozą zupełini~ łam pa~em, mąidrronem na Sta.n ten potnwa _jes~:z.e dłu- dzie~~zęta nazwano'' „!dejami': czech w listopadzie 1923 r., a 

zr:orm.tmi.ałą jesit, że jeiehl me by.! P:OO~taw!ł.e ~oo~n.roh p~ez g10, - a zreszt~ moze. suę mJ'.°l~, Ideja I, !deja II i t. d. więc na cz~ść towarzyszów 

ło idei, to z pewnOOicią było zu- srnhie. prz,ep1so.w, ~.Y~ statutów. eio lfyłoby o wiele po.zytecz.rueJ- J-ednemµ z komunistów za- niemieckich otrzymał zamiast 

pelniie 000 ~.nneg>o; bo czy"ż można statUJty te ~'13lJą cizłookO:U siz.e. trudnionych w przedsiębior- nazwiska Profinternow to samo 

s01bie CIOO p.odohneg·o przedsta- dain.ego klwbu, wolln.ooć w kia.z- Fr. Romanek. stwach transportowych urodził nazwisko z końcówką nie-

wić, arreby gracz, IIlliliej łwb wię- . się syn, ponieważ miał wielu miecką. 

27~~a 1, z pod znaku. Dziesi~tei .Muz1. ~c~e~ny~. s~, w~1•1~ ... ~z-- -1~0.~w~P~o~ts•~e.~ szcvał je, !i talk 0000.e, bez powodu Charle Chaplm o sztuce kinoweJ. U" U 
pman.ooił się do intnylOh bar.w, I Chaplin w jedny~ z wywia- nieprzytulnym lokalu, ażeby ga- Co u nas bierze lekarz, dentysta i rej· ent. 
!które on d'Clltychc.zaB wp.root nie- i dów objaśnia w sposób nastę- pić się 11a migające fragmenty 
nmd~il! .w <Looatlru, jooeai weź- I pujący przyczynę wzgl~dnie ma- książki, z której już kiedyś w 
Illliemy; p:otd ll!Waigę, że j.eżełi „wę- łych technicznych postApów fil- stokroć pomyślniejszych warun-
dr.uiją", to zarz,wyozad gr~e • 
słyumi, których każdy niemal dmu europej~ki~go w stosunku kaeh wyssałem całą rozkosz. 
1-~1. to„,; • • • • • • • o amerykanskiego. My w Ameryce widzimy w 
JU'WI. s·""";Je &ę rowruez me mmeJ p Sk d · · Wł tu fil · · · t k 
słymnyun. I wł.aśn.ie ten m01ID.ent, ., . oza • an ynawam1 ~ o- sz ce moweJ, ze się a wy-
!kńedy zaan.iirur taikiej .. ewiamdy" I cha!111, kto~y ~ad~ większy razę, zbiór technicznie wiernych 
struje Slię niemaJ. pUbli:cam ta: · _ n~c1sk na rezy.serJ~ 1 fo~otech- odzwierciedleń naszej epoki. 
mnicą, wi!ruien on być ~ ~~ I ~ikę, w Euro~ie ~1ągle. Jeszcze Jesteśmy ;idania, że film przez 
__ ,...,_ d"" +"""""' • • • film wywodzi się z hteratury akcję i ruch powinien dać to 
w'1Jllwue ,,,. ""'l:> '~ i upowaZ'Ill«me . tak' f'l · · k t t ł d 
e-zymiiilk.!i ~y;sika.nyi i daJk sdę to 1 i ~ m ma naJWłę sze po- oczom, co ea r przez s owo a-
mówli „p-:rrzygwOOIOOn.y". Wtedy wodzeme. . . . je uszom. Chcemy zrobić z ki-

o,:i;17'PTTi.~"' . . -~.:1 • • W Europie Jeszcze me zro- na rozkosz dla oczu i pobudzać 
,UJD.JJ.„~VrVY s1ę mooaiw;vume me · · t k f'I f t · 'd · t · · 

tyilko rz.iwiemynę, aile i poihzją- ~umia~o, ~e sz u a i mow~ an az1ę WJ za, zamias narazac 
cv.ch Dla nd m ślilwcóiw' 00 . 1est meza~ezna zarówno od li- go na· intelektualny wysiłek. , 

.; ; . ą Y . ' .· Cl teratury, Jak od teatru. Wypędzamy z ekranu literatu· I 
oota.ti;m ~ wtedy; zarz.wy.cz.a;J bar- Tem się tłómaczy fakt, że rę. Tworzymy poprostu szereg 
du.ie> lfo'ZIIll. 1 ' • I t • f"l h b' kto· e hl' 

W uzupełnieniu informacji 
o statniej naradzie w sprawie 
reg lowania cen przytaczamy 
zestawienie danych, dotyczących 

porada lekarska 
wyrwanie zęba 
pełnomocnictwo 
pranie koszuli 
naprawa obuwia 
łaźnia 

w 'Niem~zech 

3-6 
2,5-5.-
8 
0,80 
6 
0,50 

wysokości opłat za różne świad· 
czenia u nas i zagranicą w 
przeliczeniu na złote: 

w Czechosłowacji 
3-6 

,0,30 
4,5 
0,90-1,00 

w Polsce 
20-30 
10 
15 

1,50 
8 . .-
2,50 

Plrśli Henrrka Sienkiewicza . 
· , . wl,e u au orow i mowyc ie· scen, r przez swą ruc i· , 

. 1Zlbytoo~?-em b~e 11;3lpewni~ć, rz~ pierwszą lepszą powieść i wość są wyrazem codziennego . Zy.cie nasze odOO!Zł-0 od na.tu- lutn.e balrbaimyństw:o i ciemnota. 

ze. ~e takie~ ~<:klero~, jeJ. fragmenty, albo raczej szczą- życia. 1 ry, prws-tało i-a.ą.dzić się j~ pra- t-Beiz diogma.tu). 
k~y me są. byina~IIMl!l~J tyIDI, I tki opracowuje dla ekranu, za- Nię zadawalniamy się, jak I wean, być wyn.i!kiem, a uc.rz,yniłio Jest dedina zaooxla demoik.m--

kto:zy '!f ramie wy~ia af~ miast tworzyć w sl!osób orygi· Europa, przenoszeniem na e· siię kłwmstwem. WSiZystkQ oo có:i- ooyca.a;j-0iwej, to jest pomooo~ 
obeJmUJą rolę ,,koołow of.i-aT- nalny nowe motywy. kran gwiazd ieatralnycb, - lecz ! w nas jest - j~t szlbućam.e. Za- wiruniie praicy. 'Tum, gdzie k.a©chl. 
ny.eh", oo ~tr.aicie _któcycll druny Według mnie, jest to głów- mamy e;pecjalistów filmowych, ! ginęł10 w nru;; m1,wet poozucie praca jest jedmaikimro ś'Wlięt:a, tam 

k~llllb, ~ąicy. Sl~ k.ta.perowa- na przyczyna powolnego roz- co do których jesteśmy pewni, : p.rawd natu.raJllJ7'Ch. NiaM.e sto- mama racji drni.elić pmed.stawli­

rueim. me ~e um~, l~ca; pew- woju techniki filmowej w Eu- że bardziej nadają się dla ekra• ! sU!llki Oiparle są na f·~u, umy- cieli p.raie na niżs'Zy.oh i ~~ych 
i!1-em J_esit, ze ~ ~ d~!l.eiro 1?7- ropie. · · nu, ni:& największe gwiazdy te- · sły kNyiwe, dusze i n:aaniętnoś'Ci spclecn,n.fo. (Listy z podróży). 
~ą sa.ę I;>'l'awd~wu. WUJll'OWa.J~y, Bez względu na to, jak su- atralne. Reasumując, twierdzę, cho.re. Oszu1kujemy jedni dm- Ze WBZystikfoh skaribów na 

~ył.a.paJil!le ~toryeh ~ odpawie- mienriie będzie wystylizowany że film europejski zawiera za· gich i sami siebie, a w końcu śwd.ooie, naj!Więkmym sikarbem 

dnm:n mom.ooc:ie, po1ooył-Oi~y ~ tekst, · towarzyszący obrazom, wiele ducha, a zamało techniki. ni!kt nie jesit pewien, c:n.y isto- jest młodooć. Hain.ia. 
na utiWl'llZe kires . tY1ill: n-aJllmlll.eJJ jego wrażenie opisowe nigdy W końcu dodam, że my, Arne- 1m:ie ohce tego, do ozego dąży, Choćby świat i życie były jaik. 

sp_Oll'!toWJIID; ikombm.a.'OJ.oon. Ooo~ nie będzie dość silne. rykanie, wydajemy na sztukę rulbo czy potraf.ii z:dążyć do tego, na-O~oo;sze, jedno w ni.eh zoota.nie 

wi1ąrwk me:<I'Ol_PnIBZc:zealil!a dl() ,:tak Kiedy mam ochotę czytać filuiową krocie dolarów, lecz czeigio chce. (Na j.asinrm bmegu). wieome oobro - mł!Qidość. 

bX:U~ego ~' . Jlruk !JO nu~ło i książkę, siadam w wygodnym czyniąc to z sensem i zrozu· I Ja nie wii.~ co Jest w was Quo Vadis? 
:rmeJooe z Mild~ i śled'Mem, caą- klubowym fotelu, biorę fajkę, mieniem rzeczy, stworzyliśmy P.ola:kaich, wle to wdem, że n.igdz.ie Ze wszystkich prruwd społe• 
zył ~~l~e na byłem za- przywołuję mego psa, stawiam wielki przemysł, który dzięki i na świecie nie.ma trukieg.o braku . CZIIlyeh najmmiaj . podpruda wąit­
~~e. 1. ~drcia.ł.aoh Ł.Z.O.P.N., obok siebie szklaneczkę cze- swej świetnej organizacji, w ni- rówlll'awag~ w kult~ kl~ śipo- -1 łl'li:Vości ta jed:p.a., że ~zwój °:­
a oezeli J.WZ s1»ra:wa, zasz.ł~ t3i~ goś„. (no taki) _ ale nie sie- czem nie ustępuje innym gałę- łec.znych,. J.ak tu. z. Je.dm.eJ s~ I swm.ty ~waid:L1 ~ robą i roz:wóJ 
d,a;lek:o,, 1?- ostrozinooć, . ktorą na I dzę ściśnięty przy 3 godziny w ziom wielkiego przemysłu". ny wyklw11t, ailbo mooe 1 prze'kwit moraibnOOci. Lis.ty z podróży. 
tem mieJ&l<U tyil-Mrotme 'Zą!leca- lrultMy, z dTugiej s·trony obso-

łem była baOO.oo wsikaizruną. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

stT·~.0~::;ty~~~~e~:: Ucieczka dzikich zwierząt z cyrku. • Z cudów XX--wieku . 
mi, trudno się więc dziwić, że 
sprruwa slwńazyła się taik. niepo- I z miasteC<Dk.a Caluso, pod Tu- chu. Na mieście pow.stał.a pani- Pewien iinrżyfiler aimery.kiański cić i Z131baiwiia.c i;łuchwniem ~~ 
myś.Lnie. J ednadcie tlumaiczenie rynem, wy.jeidriał pr.zed paru ka, ,trudJn;a do opis·airJa, Willlyka- skOf!l&truoiwał gramofon, taik ma- 1 w.runyeih me1odyil ' siebie ocaz 

się nieś,wiadomośoią, lub mne-1 dJriami cyirk, posiia:drujący także no sklepy li. bramy &omów, pN.e- łych rozmiM"ów, że da się nosić swy.ch sąsiiiadów, Zinajid.JUii~yoo się 
ka.nli.e na brruk. popaaioia z tej lub menruie;rJę. Pray zestaiwfam.iu po- · chodm.ie chromli się gdriie się w kieszeni od kamizetl&., jest bo- w ocLJ.egfoiści nie daileij, jaik. tmech 

owej stuioaiy, równaroby się tiu cią.gu, którym miał ów cyrik wy- d·akl. wiem taki, że można go ustawić metrów. 
oooaJmn.ieij braikowi z.aintereso- · 1 jecha.ć, l{)lk'Olm.<>ty.wa taik. s.Jln:ie u- W.reszcie służba menazerJI na srebrnej moo.ecie dolrurowej. _ O tem jediooik nie WStpomina 

waintlia się tak powiaiżną sprawą, de.myła w wagony, że wajdujące z~ow.a.ła pr.zy pomocy od- Pootimo teg-0 słych-ać jego głoo pomysłowy inżyin.ier, że gdyby 

a oo za tem :iidvie upoważ.Illiłoby się w jednym .z nich kla1tki ze byw.ają.cyich pod mia.steczkierrn d-0kładn:ie w promieniu 2 me- wszyscy ozeka.ją.cy w poozeka.l· 

k.atde.go do tiwiierd>zenia, że nie zw.ierzęt.arrn.i U!legły częściowe.mu ćWJi.czenia p:ioni&ów, formalną. trów. niach leka.reikieh lub :podróżujący 
wm.yscy wyibran.i, spelniłi pohla- r.o7Jb1ci:u. Skorzy&tały ~ tego 3 .nagookę na, z:biegłe zwie'l".zęta, I Wynatawa tiwi.erdivi w rekla- koleją zaop.atmyli się w grnmofo. 

drune w nich naxWieje, a oo naj- nded~iedriie, lew !i hijena i ucie- p·oo.ciz.as któ;raj O'kruzała S'ię :r.zooz mię dla swego gramofoillU minia- ny jego wynala1.1lm - to pow­

goreze że tak odp'Ow.iedzia.Ine kły pr.ż.ez peron-owy budynek sita- cieka.wa. Lew i nfodźwiedizie da- tuxoweg.o, że jest oo :zm-rukomitym · stała.by kaik.afonó.a, mogą.ca do 

stamio~sika objęli nie zwpeł'llie cjI na miasto. 

1 

ły się baz trudu odipir.owadmć do środkiem rort.rywki dla osób mu- szału di0iprowaidrz.ić lu'<kń, któm)'i 

oopowiedizi.aJmii lud'ZJie. Na widok d7!iki~h bestyj służ- kI:ateik - j~a tylik~ hjei:a sta- d·zcmych np. w poozekałDJi leka- gr.rumofoou ntl.e ZlllOBZą, a ·tych jest 

, Tu na.leży podk~·eślić, 'że nie, ba ~lejmva i p.wbl:ilcwnQŚć :miictZę- I "?~. ta:k z:aiCięty opor, . , ze mu- rza, albo w c.zas:.i>e podróiy kole- J na świecie wielu. 
11Jszyscy ponos"zg_ wi~ za to„ CQ ła 111m~ w słtasmYJlll P,OIP..ło.- IOOJd. ~ą Włln.i'811'1Z:e usimzelii<\o ją. WJfit,w)zy wyiją.ć go, ~- --
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Z OBRł\ZKÓW ŁÓDZKICH. SPOTKA IE. I 

N a ulicy pam.ował gęsty mrok. 
~żył drobny <leszc'Zyk 

póź.rcieij s.tał·ał się cokolwiek o 
nieij dowiedzieć. 

Oo mu sił s.tarc-zyło pomą.ł :jtaa".Szy ipm, oturJ.-Om.y w cieąlle 
palto, wysiz·edł .z posępnej czeJ.u­
ścii domu. W br.amie zatrzyma,ł 
ftię .c.J:iwl1€>C'z1kę. Drżącą ręką po­
<tairł zaipałką. D-robne, żółte śWlin.­
tiełJw l"01zświe·tliło na chwilę miro. 
mille wnętrz.e bramy; zrum;a,jacrzy­
ła Jda.tka ooihod-01Wa, błysnęła w 
oddali klamka ... 

jej były rowrzu.c-0ne bezładnie 
uł~ złe,Pione od błota i krwi'. 
Brooz pobladłe, s.illlie wargi są;c•z.ył 
się cieniuchny, nikły szkarła:tny 
tJoouroozek ... ręce z.wisały beziwła 
dnie... . 

A dałeij och! Starszy pan rę­
ką. OIOOY 'Przieiston:i:ł. Ciało mł-0.dej 
dr.iewc2-yny, to jedna bezlrnztalt­
na masa. 

· r(}Z(pychać tłum. Wrałor.ył, jak 
J.ew, jak rozj'11rs:zone zwierzę, by­
le dastać się do niej do córki1 
by;lre spojrzieć na nią. Był szczę­
śłiwy. Zaip-Oflllnial o wą.:zystkiiem. 
W &tarynn p@tynn dom'll będzie 
rozbrzmiewał młody śmiooh! 

Starszy pan pochym się ni­
Aloo. N a bal'lkaoh p-0oz.ul cale 
pr.zyginiata:jące brzemię lait. Za­
władnął nllim na chwtiłę roz-pa.:ctmi­
wy SlffiUJtek samr01tności. 

. Tuż, ;po.d n·Oigalllli, rruzem z niie­
<fopałJ.mrrni rpa.!p'ierrooów 'Z. wsze1J.a­
kiieim, ohy.d:nean śmieciem, leżał 
'baJillknO<t. 

Ja.iltież to d'ZriWiile! Czyli nie 
UJ1eigl z,nowu hallwcymac}i sennej? 
Stair.szy rpan imUISllął ręką po ()Z()­

le. Było zl.am.e zimnym potem. 
Od trzech dni śniło :mu ~ię to e&· 

mo wnętirzre bramy, g<l:zieff na 
kirań.caOO miaSrta., ta sama k!la.tlka 
oohod1owa i to sanno drią.oo świa­
itellko ~al.kii. Prrez trzy noce, 
pogrążony w śnie głęł>okim; Jtał 
w tej oto bramie i pochylał się, 
aby podnieść z ziemi banknot? 
PM.niej brał go do ręki z tajemni­
c.zym lękiem, ogląd:a.ł ze WBZy!Mi-

. ikJiich stroo, ruby na samym hrzeż­
ik.u przOO'Lyitać zaitaaty, ~­
ibny n.rupia „Teresa". 

I oto tak, jaik. we śnie, ;pochy­
W się ruW. le-żąieym bainknlQtem.. 

Za;pa.łka z.gasła,. S.~y pa.n 
romiecll drugą, wziął do r~ 
banknot i ipoozą.ł pi!1nie go ogJ.ą­
dialĆ. R'ZOOzywi'Śelie, m samym 
'b:weriiku widzWał ~trurty jui pra­
wie na.pił>: „'l'eres'31". 

Strursz.y pam. sich~ bilet do 
lkiesz.e.ni i wyszedł z bnmy~ 

Slta.rmy pam. drżaJ na całym 
C'iiele, ail.oe nieiprwparta siła kaza­
łai miu prutrz.e-ć w twarz młodej . 
d1li!ewozyny. Jwkż.e,by chętnie u­
eirekł sitąxl na kraj świata! Ale 
przeimoitny jak1·Ś room przyku­
W.'llł .go do tego m1ejsca. A twarz I 
mł-01dej <lrzii.ewozyny wraz bl·ed.Srza 
i ,silnia staiwała się erorarz ID!Iliej- · 
szai, diroibniejsiza, już nie dz.i.ewc·zę I 
ca., a <l:Zri.eciięca tatka ja:kaś zna- ' 
joma., blilsokia, t.aka jakaś droga i I 
a.J:ooka ... 

St.a.inszy pan pa.trza! coi-a:z u­
varoie!j w tę twawz i zam'i:aist si-1 
n~h bd.l.esinyich 11.Slt wildział dro­
bne 'IJIS~a d:viecika; zailllia-s t 
zak!twa.wfonych włooów dz-iew­
rmyiny, jedwaJbi!Slte rozkoszne pier 
śefuenie; a !PO!'Lia Wiookiem p.0<.kJoJ1k 
emysty i s:cllliudny... Tam nie pa­
nr0"a ci1S1za„ Cały dzień roz.. 
brzndewał śmiechem matki i 
dziecka? 

Widzirał martikę pochylająicą 
&ię nad dziookiieon, a póź.nlej ma­
llltką pulcihną rąci:zik.ę wodrzą.cą 
l'titerllti po 2'8'&zy.cie. Na stole le­
ży bamftroo:t, ten sam bank.not, a 
malJ..utkia ~ ;porwmżiną minką na sa­
mym b~2k,'U. ;pi!M.e jak umie na·j­
S>tialramirui:ej swoje imię.: „ Teresa". 

K.myikmą.ł! Wiooz:iJał j.wż bo­
wiun :Imn była młeda dz:iiew~y­
na, t01Zgnieciooa cięż.a rem sarrno-
ehoóu •.• 

To była. jB.gQ cónka ! Oórika 
jego i 'Muji w truki bez.wz.g•lędm.y I 
i o!k1rurtny sposób pormC-01D.ej. Ma- 1 
rja, była talka dUilllillla. P.różino 

W res.ze ie prz·etdostał się; do­
padł do niej z rozdzierającym I 
krzykiem: Teroo·a!!! Spo·jrzal:.l 
na n1eg-0 i uśmiooh.nęła się bla­
do. Moie na dźwięk swego 1mie­
nia, a mo•że go p021nała? ..• Ale 
ź110nice jej mętniały cm·az bar­
clz.ied i z wysiłkiem już pa.brzyła 
na :sta:re.g·o pana u s-wych stóp. 
A on mówił nieprzytomny, zupeł­
ni-e ze &z.ezęścia. Mówił, że ma 
taik1 piękny .stary dom, gdzie za­
mieszkają rarz.em... Mówił długo 
i jaJt mógł najłagodniej... Nie 1 
pu&zc·zał z rąik jej ręki... pooz.ut 1 

jerc1nak, ie ręka ta rp-0w-O'li wtyiw­
ni.e.je w j•ego pal-carch; a:le nie prze 
S•k'l.w.ał mówie. ..• 

. Leika·rz pogotowia po.chylił 
6'ię i rz.ekl: 

- Sti.·a„s1zny wyipa<lie:k. Po-
chylił się jeS1Wze ooerj i ucho 
przyłożył do &e·r~a młoorej dziew­
czyny.... Po-tem polcirwa.ł gł-O!Wą. 
Ręka. była j1lllŻ zwpełnie s.z.tywna. 
• Ruch le:karza. wstrzą.:mą.l &ta.r-
szy:m ~run€!ID; -01bUJd-zrił się jrukby 
:i;·e SIIlU. I ziro.zurrniał. 

)fi()<la .dziewcizyna n.ie żyła .•. 
- Straisl'Lm.y wy[Jadek! &1:irar 

5z.ny wy;pad.eik ! - powtóirzył bez 
dźw'1ęoz.nie stair.srzy pan z.a le<ka-
1•z•em. 

Da"wmo jui w,;·zy~y odesiii, 
.zaibra.no n:amet młodą d·z.rewwy­
nę... ·a oo SltaJ c-i.ągle j:e.sroze i 
mlal!llTOtał: :&tra&ny wy:pade'k! i 
sięgnąJ -macJtirn.ailinie do kiesze.ni, 
a·l·e banknotu nie było. 

Seg. 

w~elldemi siłami sstaral eii.ę 
uiprzytomn:ić so<bi:e, w ja1ki ęosób 
z.nalazł się tu, w t&j odległej 
d'Zielnr.iic y rOlb-0 bniczeij, flak daiekA'l 
o.a centrum mllia.sta, truk dallreik.o 
od s-wego WiC·iszin.ego, wygo<lne-
gio miie1S1zkam.ia. Nit wepomni.U. 
owiała g-0 lodow81ta. pus.a. Pu-

RZECZY WESOŁE. 

sty, stary d{)lffi, stare, ciięhlcie me-
ble, stare zegary, leni'W'ie wy­
drzw a:nria.ją.ce godz.irny.... i on tef; 
rówlilierż stary... · · 

Dowcip C emenceau. 
żade.n młod:r. i świeiy głoe 

nie prwrwie ~j oimy 
M>a~i) <l-om'\t. 

_Ta :pewinooć wsącw.a. się w 
seri'oe star.ego pruna, n:i'by najba.r­
drz:iielj trwją.cy jarl ••• 

W jruki 81,POS& ~ się tu­
t3.j? A po drugie, jaktilż z'Wi.iąrwk 
mógł mieć z tą tarjemniozą Tere­
są., która wzywała go tak 

nieprzeparcie? 
Kim była ta Teiresa? 

Jadem. z dzienillków fr3Jl.cu-
8lcioh ~' re, gdy Olem-en­
ceasu. był premjerem, z<la:rzyla się 
t.U:ra hlSitoirija: 
~ter kQ/k>nj-i w jego gaił>i­

.nroie, k!tórego oo n.i~lrarodrzio lubił, 
<lldmów~ł jailciea:niuś pe·teinito:wii u­
d1zielantl.1a koncei.sji na buidorwę lin­
ji ik'O~ci .żelaa.a:iej w Afryc·e pód 
ipreteikstean, ie teinże petent nie 
był jesz~z,e ndgidy ·w odnośnej ko- I 
l.oill'ji francu'Skirej. j 

DolWlied:zfa.1wszy się o tero „sia 

ry tygryi.;" oświ:OO.•c1z.ył mu kirót­
ko i węzlO!Willt<> nai IWljbl'i!im,oot 
;poo:ioowniu rady grubi.net:owe<j: 

- Zdaije mi się, ż.e pan kole­
ga nie byłbyś daJ Kolumbowi o­
krrętu na jego wy[!Tawę dlatego, 
że nie ibył j·eis~<ne w A.mef'YX}e. 
Ałe i talk me wytm>yŚłillłryś pan 
kl()letga „jajai" Kol1umba. 

Po taildooi „di.c.ttim" konce­
sja .zoota.ła ud.zi·~lona wbrew pirer­
·w1otJDremu po·:.:.t.a!IlOl\V:iietniu. 

się jej „a.łfo.nsem" .lm wire1kii.-emu 
·z.goiri&z.erri'll rord1'iny, która wżywa­
ła W!SIOOlrkich śro<llków, alby tę 
zbłąkaną ;pau:ę naiwródć dro u<Y.L,.. 
ciwegio życia. 

Sta.rszy p3ill. wszedł jui w lu­
dniejsze, ba'l'.dmiiej gwaa-ne, ulree 
miia.sta. 

slill!~~01 =~~~~ 'rJ:.i Krwawy dramat w Rzymie. 
wyjął bHeit. Z me~ilsam.ą. ćielk:a- Podłooe teg-0 ·dralIIl3.ltu życi-0-
wością i w.eiwrD.ętr.zip.ą. trwogą. ~go jest nieizwykłe. 
iprzygląidal się tamu słowu i star Żyd, naiz,wi.sikiean Amadi M:o­
;rał S'ię pl'zyipomn.ieć soił>Mi wszy- ~' Sllltbjekit ha.ndfo;wy, chociaż 
stkire Teresy:t jalktie kireldyk-Orfwiek był ŻICXIlaty, UJtrzymywał s.toisunek 
mal w życiu. milOOilly z ż,oną właściiciela pod-

Więc ;przedewszystik\iero pię- mędlnej rastamrucji, żydówką 
kna Teresa de Laival, wspainmła Bi:amką Soonitn-0, która wstarwala li 

ilwohainic.a jego mło<lo8ci, pótniej caAlk.owicie pod jego wiplywem .. 
k,oohanka księciia.... P:nwd t:rrema lwty Moscato na- ' 

Niie, to nie było <ma. Jej pi- mówił swą. kiOOhamkę do ucie0z-
smo bylo równe, głaidkire, WJ'IPie- .!ci, przy.cz.em zrub.ral należące do 
$ZC·z·o1Ile. A 1:-0, UJbog~, n~T- je męi;ai lrosiz,towności. Wys'Zu- 1 
ne litteiiki, wsika1zywaiły m barow .

1 
ka.ny ;przez po.Iicję i 's.taiwio,ny i 

n±ewipra wną ręikę. . pI1z.0jl sąJd za kl:raidrzierż, z.ostał :Mo-
Nri.e, to nie mogła być żadna. \SClalbo &kmamy na dwa lata wię-

T10rais.a, k•tó1·ą 7JDJał. men~a·. . 
A po:tem były Marje i K11,ro1i- Frukit tein nie ostudził bynaj-

ny, Róż.e i Koll5ta.noje, aile ni~ mnieij miłrorści Bfamk:i. Zerwa1a ' 
było żadnej Teresy. Naipewno ooa. z mę-Mmi i oddała się pro·sty- ~ 
r1ie było żadnej Teresy. ' I too.ji, po&yłają.c. z.a.IJ.'lOlbi~~ IJ:ienią- '. 

'Do go usipokoilo. Nie pocw- 1• dre koo·~OW'l .do w1ęz:ienra. j 

Gdy jeidrnaik nic nite pomaga­
ło, zr-O!Zpacoony mą.i Bianki SiPf'W 
dał swój interes i wymiósl się do 
Genui, alby niie być p.ośmiroohowi­
~kiem wszyst:iki'ch żydów ,,ghe­
tta". 

Wtedy brwt Biianiki, 'Mruroo 
Pavo.ooello, poiSitrunowil z.ostać 
mścicielem wwieidzi001ej siostry i 
honiwu · roidrz.innego. Wy;patrzy­
wiszy chwiłę, gdy jej uiwod'Zi10iel 
l\foscaito znajd>0wał się sam w 
m1eszka1J1iu swego krewnego Fa­
tuni'e<go, u któregx> słiuiył z& 
srnbj.ekta, ws'Zedł tam i t~a 
5trzaJami z rewolweru ran.ił go 
śm:iierWlillie, tak, ie ·wytz-iooą.ł du­
cha, gidy g'O do sz.p1taQ'31 prwwii1l­
ziomIO. 

wiał ·się do w:iny. Nie zaiwinil P.o ~zemu kary utir;zy- I 
nigdy wvg1lędem 7Aldn.ej Teresy. mywał . z mą M'Osica.to w dal-

Tereisa 'de Lava.i porzucił.a. gosrz ·~ym~!!!!c~1~~o~oo~~si~t-Oi&U1Il~~er~k~, ~s~taJW~s~z!y~~~~~~~~~~~~~~ 
p1,zoove dla księcia... -

W szweeii Riema głodu mieszkaniowego. Się.g.ną.l do kiie1sizeni: bamk!not 
był na swr0jem m]eijscu. 

Gdy nagle zwtrzyuna,ł go &tJrA­

swy widok. Stl·oClWillą. grOOlla.dę 
lu<ltzi prói110 sta.Truli gjię ro'Lpro­
szyć polioejanci. 

Prz~cią,gła trą;hka ka.retki po­
go:to w1a... A tam ponad glowa­
mii tłumu nieisio1na ;przez po'licja..u­
tów mło,da <lziteiwozylila. WłQ6y 

Głód mieszkaniowy, taki po-- frontu ogródek i wszystkie okna 
wszechny w Europie od czasu' ozdobione kwiatami. Rady miej- , 
wojny, nie· istnieje tylko w jed· skie miast gdzie te nowe dziel-1 
nym kraju - tym szczęśliwym nice zostały wzniesione ułatwia­
krajem jest Szwecja. · Od r. ją każdemu kto dom wynajmie, 
1918 wybudowano tam w róż-1 nabycie go na własność. Spłaty 
nych miastach od 200 do · 500 pobierane są rą.tami, w bardzo 
domów, a każdy dom ma od przystępnej wysokości.. ~ 

Fortuna . kołe 
z szarych 

Oodrziennire, przy praicy w 

1 
pracowni kraiwi:ecikiej my~ł,ała o 
piękny.eh siu.kJnfa;eh, które ' szyła, . 
afo dla - iirmych, szicrzęśliw- , 
sizyich od niiej kobiteit. Prruco·wal:i ! 
c·odzien;IDe · dio pói.neg.o wiieczoru, ' 
odchodzą.c do domu St1I1u.tna, o­
pus-wrona, z iallem w gł~bi du­
>'Zy. 

Ka.maiwał szałał w całej peł­
ni. Jasno oowietlooie okna lok:aili 
truneezmych r1'uea.ły na urHcę ca- 1 
le moirne świateł, :r}łornvcych ja.k- · 
by pochod'llia, z.a której p~omie- ' 
ni:ami biiegły weoołe ok1,zyiki ba­
wi·~h się ludrzi, wraiz z wesoły­
mi tonami sikoorz.nej muzyk~. 

MairyrSli.a. była młoda. Nie 
tańc~yła je.s.zcz.e na żadnej za'ba­
w'ie, chy.ba w praicowru z k-0le­
ża.nikaani, kiedy właśc'ic.ielka ·wy­
szła na chwilę z .polwju. Była 1 

młoda i chciała się bawić. Chcia­
ła. raz jeidoo pój·ść na wielką. ja­
kąś rerdiultę i taan, wśród pięiknire 
U!br8.Jlych koibi·et i mężczyzn, 
wśród tysią.ica lalllliP eleiktrycz­
nyoh i zamrotmeg·o· z·aipaichu peT­
fum prZIEYŻyć chwi~ę, o jakich ma­
r2yła w d'Ziie·ń i w nocy. 

Niooiterty sen tein nie mógł się 1 

UTZOO'Zyiwi.Srtm.ić. w Sl,Wej skrom- I 

n.ej suk1en.ce, w podairtyicl1 buci­
ka.eh i bruwepmamych pończo­
chacih, nire mając za co oplac·ić 
W1Sj;ępu, s~a jOOn.a., nie mo.gła 
pójść nigdzie i z bólreim serca 
wra.c-ała de swe•j 1'1mnej fadeibki, 
aJby. ruuz·ajutn roz.począ.ć z po­
wroitean sza.re, bezwM'Wl!le życie 
w prWCQWlili. 

I <Oto pewnego mroź.nego, sity­
c•z,Iliio~g-0 wtloororu, wracaijąc 
póiniiiaj mooo, niż zwy.kle, z prra.cy 
oo d001u, przieszła klOło jasno o­
{swiietloo.ego budynku, w którym 
odbywał.a się wie1k.a r.00.Uita. Raz 
rwraz ~jeżldżały aiwta, z kitórych 
wiysialdały w bogaitych futrach i 
srerbmych q>a.ntOlfelkacli pa.file w 
towairzystwie paIDów w cym- I 
dra.cih, kitórz.y śpiesamym krokiem. 
z głową. dullllilrie podmestiioiną, zni­
k.ili. u wejśc.i:a, jaik!by u wrót j:a­
kli.ejś $00Zl84'0W'ru00j krrailny, nde­
<OOstępnej dla Marysi. 

Lzy potoozyły się z jej ooou 
i ciche łkMtie wtr.ząisnęło jej prier 
s]ą.. Witufona w pół z:amarź.niętą 
szyibę bramy, sta.ła godziln.rumi, 
porżieraijąc wz,wkiiem pl'zechrudzia­
ją.oo siię w ciepło ogr:zrunych ku­
ryfarz-a.ch, pairy, wśród pękaiją­
cyc<h oo chwila fla.<swk szampa.na 
i f!lrebrn.yc<h uśmieeihów wy]dekol- 1 

towainyoh klotbiet. 
* 

Była juri późrui, godz;ID;a, kie-
dy nagle kWś przy niej s·trunąl i 
d~a dotkinął jej ręki. Od wrró­
oila ·się. PJ.'IZleld llllią. stał w borga­
tean fU!tiriw ~i Sltaamy pan w 
oytlindrze, z moook!lem w oikiu i z 
piesoorotą iporgłaskail ją Po twa-

rllY • 
Był to jeden z port:;Emta.iów 

~ysł~h ~<> grodu, 
Była w ·tej C'hwi1i talk.a OOz.ra­

<100., ie me wiedziała, C·O ma od­
pow.iedrzieć. Jaftriiś niezn:runy do­
ty1chc.rl$ droo.z\CIZ pl"'Lesrzeid.ł po jej 
c:i!ele, wiy1W10<łttją.c d'Zli.Wllly rumie­
niec na ~y. 

- Wiilcfaę, że ci się ta rediu.rta 
podlOlba, 11zekł wreszc!iie p.am w fu­
t:irze, crhodź ze mną.. I nie ozl61ka- I 
ją.c naiwet na odpowiieidź, pocią­
gnął ją. Ur rę!kę. Szlrru z:a nim, 
jaik!by rza;hy!PllOlt)"Zowruna, ogłą,da­
jąic się ciągle ipoiza siebie. Wy­
sitrojo!Ile pamde w p~ionkaJC.h 
pa.imlały na nią z WJLdooznrem za­
in;teres'Owainiean, które wzrosło 
balrdziiej jeszc:z.e, kiedy pan w 

o 

I CZY. 
szła w krąg 

iata. 
l11.t.rz~ zdjąJ z niej sikł"onmy :pła­
szczyk i ·01didał go d-0 gamdreirolby. 

- Prz,edei tak nie mog~ 
wejść na swlę, wyisiz·eiptała ntl.e­
Smia.fo. 

- Niiic nie szkodzi, odiparł 
wesoło tpan w futriz.e. Jwi i Ulik 
po pół!Ilocy, ni.<krt nie zwróci uwa­
g'i. 

A na sa!li właiśnie oobyiWał ~ 
lrnnkru;rs pięk1I1ości. Wśród wy-
3 mirnltowa.n.ych i ży:ciem mti&z- -
LZOi!lych dam sz.UlkaI11to - najpi~­
kniiej-siz,ej, lci.edy przed oo•zym~ 
s.ędrzriów Slllll'OWyte'h, a wy.bredm.yreh 
znawiców, stanę.la w skiromnej 
sUtki>ence i w pod.aJ.1ty\Ch budka.eh, 
J!a:ryisia, pa..trząc ulu:m1onymi o­
cz:yrrna na przepych ii bogactiwo, 
':tóre dotychczas w:irlzhla tylko 
·;; sw ej fanta;zji i sm11mh niedo­
:~niioJJ.ych. Caraiz wi~·e~ ludzi o­
:..Oczylo ją ikoł€11Il i ipoidc;za!S kiiedy: 
,•ej iprotetktor z zardr0wo>hmirelIIl pa-
2rzał na obecrrrycll, Mrurysi.a zo. 
s.t.ała je1dnomy1ślnie okrzykniętą 
kr6101wą wi.iioo1zo11-u, ilm wiełlciemu 
i 1ozg-0Ty>C.ziem.iu WlS!ZJ'l&tlcixJh ikoibiet 
i 1.)0'dfo tików. 

)fi-e chciała wierzyć swym u­
::;z.om. 0.n.a.J obdaama, prawie, że 
w hcbimarllilich - królową?! O­
na, która była w :pra.c'Owini staile­
potrąicaillym kO[lcii~, 2a.prai 
co-wana, z poiklótyim!i. od igieł i[l'llil 
cami, · najt,pięik!llli.ejmą ko1bietą 
wśród •tyi1u piękm.yicih i ipilę'J.rnie u- _ 
bra111ych koibiet? 

Nie chciało się to w jej gło­
wie pomieścić, nire mogla tego po 
jąć i z110zumieć i dopiero rado­
sne -0\k:rzyik!i. męOOz.yw. li kwiaty, 
które jej rzucano ;pod nogi wu­
dziły ją z tego s.ruu., iktócyl był 
najlp1ękmiiej:sizynn w jej życm, oo 
był snem n111 j•awie. 

* 
Odią;d miał.a. w.sizystlklo. Bo-< 

grute suknw, pi.ękme tw..ewitemlcl:, 
śHcrzne miooiik.anie, s.łu?Jbę. SkJi. 
ruienie jej ręik.i było rozrkazean, 
k.itóreg-0 słuchali WS'&JOOY, U!bie­
gaijący się o jej wrz:ględy :męi'Cey· 
źrui. UżyrMllła iyci!a w c.alej pie.l­
ni, W\51I)O'IDID.aijąc ze wrz:11umeniem 
i [}ollitow.am.iffln czasy, ikliedy eh-0-
d21i.ła d'O praic·OIW!I1i, w poda'lty'1Ch 
buc'filtacl:l i ulboig.iej $'Ukńrenee. 

Szaty te sichoiwrula; jed!D:alk, !ll~ 
!plalJil~ąitk ę. 

Lata mi~~Y jak oon. Chę'ć u.. 
ż yiciiai z.w.zęła !p!OtWodi 7.ra3llirem.iM 
się w przesyt, w zn.rudzierrie. Nlie 
cieS'zyły ju'.i tańoo, nie baiwiily: 
wateity. Nooo sipęd'lJalł.a m »00-
myś'lamlraich, poTóWl!lyiwując swe 
daw.nie iyci<e w 'PfaOOW!Ili, żyreie o 
nioois~ąigalinyte"h ilCleała.ch, z dzii-

. sieij•sizem, peł.nem dooyitu, kitóM 
się cihyilito ;poiwo\lti. ku ko:ńioowli:, 
bez żaidnY1Ch więooj rpiragnień i itę· 
skm:ott, betz. 'Złud d:Z'iiewc.zęcycll :i 
marrweń, życiie, Zl\l!Żylte do~ 

Na dio:mirur złe.go, p.rotelk!tołr 
~~. bW' ~arl. 
~ ' I dOIS1.ł'ru do [lirze:klooam:i:a, ~ 
jej l;eipitej było ;przoorem, prized <>­
wą. rOOwtą. M-ęimyź'Il'i. odsuwaili 
się -0d !Illliej rziw-Ot1na, sz,ukają;c-, in­
nycih, !Illlio1d:siz.yoh. Nie była ~ 
niicli IWlięcerj trem, eziean ipoidC'Za5 o­
wej 'I!OOY b.rnawałlowaj, ikOOdY; 
ją obwołano iklr-OiłO>'Wą. ~~ !k,:O„ 
hiertąi - rzin;i\SIZIC'ZtOlll-ą. 

NieraaJ ~~a się oo St.Il!1l ~ 
drżą;cą ręką! wda.iiew~ ~ się 
swą bi>e<lną. sulkWenkę, kltótai jerj 
szo.zęściie przyruosła, ale tyil!ko na 
ikrótJk'O. Szcz.ęścOO bowiOOan ~ 
2drailne i prędzej mija, nil'i prey:­
chodizi.. 

Najwyższa ra Jostacj'a 
na świecie. 

Według doniesienia dzienni· 
ków francuskich, na szczycie 
Pic du Midi w Pirenejach urzą· 
dzana jest w tamtejszem obser­
watorjum stacja telegrafu iskro-

wego. Stacja będzie już czynna 
w ciągu bieżącego mjesiąca; 
położona na 2877 metrów nad 
poz~omem morza, jest najwyi· 
szą stacją iskrową na świec.ie. 



• 

' 

Dziś ~ielka premje.-a! LU~NA 
Największa atrakcja filmowa! Potężne arcydzieło wytwórni 

„A NB E R T" w Par~żu 

(La Bataille) 
Monumentalny dramąt w 2-ch serjach, 10 aktach, jednocześnie demonstrowanych; podług słynnej powieści Claude Fa~rere'a 

. · „Markiza Yerissaka''. Reżyserował: E. E. VJOLET. . 
:ó::~~li~ Sessne Ha~akawa ~~:. Tsuru Aoki i 11,~~~~~ica Gina PalePme. 

Powiększona orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M •. C H W AT A. . . 

SALA FILHARMONJI, Narutowicza 20. 
----·-·········-···---------~-------·-·---,------

agaz~n mebli 1· Miejski Kintmatolral ilśwlatowy, • 
Jutr·o w sobot~. dn. 25-go października 1924 r. 

o godz. 4-ej po południu łi1PiGlrSkO• . wodńr Bra•IE xr. 44. 
stolarskich =====--==--=--====----==-----===-= ------------ == 

Od poniedziałku, dnia 20-go października r. b. 

F. PllKSZEWSKIEGD DLA DZIECI!!! Trzei · Muszkieterowie Baj ki i deklamacje - Wanda Modzelewska, 
artystka scen warszawskich. w LODZI, 

ul. św. Bnny 1 .. , . . 

Sp 1ew~ ludowe - Maryś Zamojska. 616 według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 

y a ń ce i udowe i charakterystyczne -
Kamlfłska I Gronowski. Sprzedaż obuwia I aerja V (6 aktów). 

Pocz
atek se2nso· 111 dla młodzieiy o godz. 3-ej i 5-ej popoi. 
'! U W: (Ha dorosłych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. Koncert bałała]kowy - Eugenjusz Turner, 

----- solista-wirtuoz na bałałajce. właanego wyrobu --················--------·-- -----···· 
W sali „Domu Ludowego" bc;dzie wyświetlana lll i IV se1:Ja 
.ob.razu „ TRZEJ .MUSZKIETEROWIE" od 20-go do 25-go b. m. 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. 

Przy fortepianie G. FILIA.SKI. · męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnyeh ! -----··-·-- ---------

Bilety od. 1 zł. do 2 zł. do nabycia codziennie przy kasie 
Ftlharmonjl Mi 1. 63S 

463 

. robota gwarantowana. · 
I · Bltklroltcbnlk 1 

Edward · liosławski 

Na rat~ „i za · gotówkc; 
... ··~ poleca wielki wybór 

. . , qsłdch 

U·BI ORO W :'emskich i 

ul. Targawa n12 Z4, b. Balicki i S~ka 
Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 

. dziecinnych 
oraz obuwia . 

urządza dzwonki, telefony w kanto­
rach, fabrykach po bardzo niskich fili& ut. Orew:nowska 18, róg St~dolnianeJ 

Uwaga: Białe szyldy. 

g~~e~~1~~6~ A. CABĄNEK, Łód·ź 
Napiórkowskiego 49. fil~a Piotrkowska 275. 

cenach. 558 

Poszukuje się 

BRUCZYCIELR 
w starszym wieku, do przerobienia 
materjału z 6-ciu oddziałów. Zgło­
szenia osobiśte u Dyrektora Dru­
karni Państwowej, Piotrkowska 85, 
od godz. 4-5-ej po południ~, 

621 

Zakład krawiecki damski 

Sz. J(aczka 
6-go Sierpnia (Benedykta) 10. 

Sezon jesienny i zimowy się 
rozpoczął. 468 

DZIS 

CAŁA POLSKA 
czyta 

"BIESIAD~:· 
(Gwar Polski) 
tygodnik ilustrowany ~ 

Wszędzie do nabycia U 
626 ...-IRZ!l--lilllB .................. ... 

Redaktor Naczelny: RrtDRZEJ NULLUS. 

434 ----
SZKOŁA --TAŃCA p~ Zalcmari·a ·. ~ 

' , N 

Cegielniana 54, w ŁODZI, Cegielniana 54. . ~ i 
,.- Gwarantuje .... że w ciągu tylko jednego miesiąca wyuczam najnowszych 9 :Jl 
tańców. · Lekcje pojedyńcze i zbiorowe. W poniedziałki i środy - dla ·p~cząt· 0 g 
kujących. We wtorki I czwartki - dla kursu wyższego. Zapisy odbywają si~ .Q. -

codziennie od godziny 5-ej do 10-ej wiecz. w kancelarj L szkoły. , !:!. 
Ił 

z poważaniem J. Zalcman. ,: : 

Baczność I na raty t za· gotówkg I 
„ .... „„„„ _______ „ __ .... „ ...... _„ „ ... ............ „„ ... „ ..... „„ ........ „„„. __________ „_ ... „ ... -„„ ••• „„ •• _.„„„„„„„ ••• „ . . .... 

l•r wiecie gdzie najtaniej kupić obawie? · 

s .wój do swego! 
.Nie-boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tern, 

że najtaniej sprzedaje obuwie firma 

Błażejczyk 1 . Gordoni 
448 SKŁAD: ul. Drewnowska 35. FILJA: ul. Łagiewnicka 2~. 
UWAGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z własnych warsztatów. 

Prnoumia ,i ·sprzedaż kapeluszy 
franeiszek Skalar 

w ŁODZI 

qL Kopernika (Milsza) Nr. 14., 
prsyjmuje alQ do przefasonowania kape­

loHe m~skle l damskie. 
632 

Zima na progu I 
Pluszowe palta damskie 

Futra m~skie 
Palta jesienne 

taniej niż za gotówkę 

IS na raty -.1 
poleca . ,,WYG OD A'' 

Piotrkowska 238. 

~~~~~~~----~~~~~~~~~·~·~WH~~~·~~~~~~ NA RATY! NA RATY! 

·s-aK· us· -z·· BI Sprobui~ie_ piwa o~[!~~~yeń~taa d~~~~~:l--------
1•1n • z arcyks1ązecego F zagubiła tyrriczaso- TANIE OBUWIE wy dowód osobisty wy· 

dany w gm. Widzew, 

· browaru W ŻYWCU. . . 619 po\v. task. .- 634 

Maszyny do szycia na . CD\UE najdogodniejszych CIBmnB • M il(ł warunkach sprzedaje 
• fi•ln • Rosen, Piotrkowska 88 

708 
Jasna: ZDRDJ. 

445 

SPB„jalnos''· PORTER wszędzi~ skradziono portfel 
U li • ' do nabyCia. zawierający gotówki 

· 150 zł, patent V-ej kat. 
Główny Skład: ŁODZ ~1. Kopernika 53. oraz paszpoi:t po~s~i. 

' wyd. w Lodzi na 1m1E; 

. FR N o w•'" s KI ·i ~-ka I : a~~~~i:~~ ~R~~~~i ~~; 
• IW . ~ li ul. B1!zarne1 nr. 1 600 =------------==·---

IUiSKIE i DBNSKIE NRt~~ó'rt86~CH 
WYRÓB WŁASNY! GWARANCJI\ za DOBROĆ ' 

. R. GAŁECKI, KIL~S~~~GO 

Za Wydawnictwo „NOWINY' TRDEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowlo.: <l f.i<t ;n y : UJCJf\N HO!.C. 

Drukarnia Państwowa w t0dz1. P1utrl;owska. 85. Telefon .211 


